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Bez szukania rozgłosu, bez wielkiej rekla­
my w prasie krajowej, postępuje cicha, a mrów­
cza praca rodaków naszych na Bukowinie, któ­
rzy, z największemi walcząc * trudnościami, 
wśród stosunków nie lepszych, niż w Wielko- 
polsce, składają) prawdziwie zdumiewające do­
wody swej żywotności i wytrwałości w obronie 
bytu narodowego. Gdy na zachodnie kresy na- 

_sze zwracają .się nieustannie oczy polskiego 
społeczeństwa wszystkich dzielnic, które śle mo­
ralną i materjalną zachętę braci, walczącej z 
germanizacją — garstka Polaków bukowińskich, 
jak zapomniana na południowym wschodzie sta­
nica, własnemi =*!y opiera się niemiecko-rusko - 
rumuńskiej nawale co chwila śle do kraju 
wieść radosną, iż żyje, trzyma się i wzmacnia.

Obecnie taką* wiadomością dzieła się z na* 
mi rodacy bukowińscy, donosząc, ,Jk w Czer- 
niowcacb powstaje Dom polski. Komu wiado­
mo, ile ofiar ze strony całego narodu potrzeba 
było na ufundowanie Domu polskiego w Cie­
szynie i ile kraj musiał ofiarować na dom pol­
ski w Morawskiej Ostrawie, ten niewątpliwie 
dowie się ze zdumieniem, iż 30-tysięczna gar­
stka ludzi, rozsianych po całej Bukowinie, zdo­
łała przyjść do posiadania tej instytucji wła­
snym, prawdziwie wdowim groszem.

Szczery, pełen prostoty list, ja ki w tej spra­
wie otrzymaliśmy od wydziału najstarszej orga­
nizacji polsk;ej w Czerniowcacb, .Czytelni pol­
skiej*, — rzuca znamienne Światło na tę dzia­
łalność.

.Żywioł polski na Bukowinie — czytamy 
w tern piśmie, — składający się w przeważnej 
części z ubogiej ludno lei, a w drobnej tylko z 
obywateli ziemskich, zamożniejszej klasy rzemie­
ślniczej i inteligencji, ma o wiele więcej prze­
szkód do zwalczeni?, aniżeli kresy zachodnie, 
na które płyną datki tak znaczne i od tak da­
wna. OśBiiotys;jczna ludność polska w Czer- 
niowcach grupuje się w sześciu stowarzysze­
niach, a to : Czytelnia polska, Sokół, Gwiazda 
rękodzielnicza, akademickie Ognisko, polityczne 
Koło polsjpic, oraz polst 'e towarzystwo zaliczko­
we. Wszystkie one mieftczą się do tej pory w 
starym, szczupłym i bardzo skromnym domku, 
który jest własnością najstarszej, bo od lat 33 

“ i s t n i e j ą c e j p Ł\sŁżreyr Ortatn* 
ta organizacja, przy współudziale reszty bratnich 
towarzystw, od lat kilkunastu zbierała drobne 
ofiary na pozyskanie odpowiedniego gmachn, w 
którym mogłyby pomieścić s.ę i rozwijać wszyst­
kie nasze instytucje. Centowemi niemal ofiarami 
nzyskano wreszcie fundusz, który pozwolił w 
styczniu b. r. nabyć na własność dużą, piętro­
wą realność z ogrodem i przeznaczyć ją na 
wspólny Dom polski. Realność ta jednak, aby 
odpowiadała Jprzeznaczeniu, wymaga rozlicznych 
adaptacyj, k órych koszt obliczono na 13.500 
koron.

.Wyczerpana dotychczasowemi, przecho- 
dzącemi jej s | j r ofiarami, ludność polska . Buko­
winy, nie jes! w stinie, nawet w przeciągu lat 
kilku, zebrać pomiędzy sobą wymienionej sumy, 
zwłaszcza, gdy z nabytą realnością objęła cię­
żar spłacenia długu hipotecznego. Tymczasem 
od rychlej adaptacji kupionego domu i umiesz­
czenia tam dotychczasowych organizacyj, zależy 
kwestja powstania bursy dla młodzieży pol­
skiej, na co przeznaczona dotychczas zajmo­
wany domek. A bursa jest tu sprawą piekącą. 
Młodzież polska na Bukowinie pozbawiona jest 
mowy polskiej nietylko w szkołach, lecz bardzo 
często także na t. z. stancjach Zatraca ducha 
narodowego, zapomina ojczystego języka i bez­
powrotnie ginie dla naszego społeczeństwa.

.Czas najwyższy — kończą swą odezwę 
rodacy bukowińscy — i apelujemy do całego

narodu, iżby przynajmniej teraz, gdy uczyni- I 
liśmy krok stanowczy naprzód i złożyliśmy do- |  
wód samopomocy i wytrwałości, zwrócił się 
ku nam ogół polski i pop: 1 nasze usiło­
wania !*

Zamieszczając powyższą odezwę Czytelni 
polskiej, nie wątpimy, że odbija się ona echem 
najgorętszej nympatji wszędzie, gdzie biją pol­
skie serca. Zaniedbywaliśmy placówkę bukowiń 
ską, — to fakt, toż konieczności.", świętym jest 
obowiązkiem naprawić, o ile możliwe, dotych­
czasowy błąd narodowy i polityczny. Wymaga­
nia tamtejszych rodaków tak skromne, że by­
łoby więcej, niż oLojętuością, nie uczynić im 
zadość. Pet/zeba wszakże niespelaa 14 tysięcy 
koron na to, ażeby zarówno zapewnić po­
mieszczenie polskim instytucjom, jak niemniej 
umożliwić powstanie bursy dla polskiej mlo- 
d?ieży 1

Wierzymy, iż nikt nie cofnie się od ofiary, 
chociażby najskromniejszej. Będz;e ona wyrazem 
uznania dla uciskanej braci i objawem tego 
współczucia, lakiem kierowaliśmy się, śląc 
składki na Śląsk, na Mor. Ostrawę i na 
Wrześnię.

Dzisiaj, gdy z Bukowiny właśnie, przez ta­
kich bkedlów, W isylków i t p. padają najzja- 
dliwsze ataki na naszą narodowość i uczucia 
religijae, a Bukowina zamienić się pragnie 
w gniazdo hajdamaczyzny i agitacji ,Los von 
Rom*, odpowiedzmy wzmocnieniem stanowiska 
tej stanicy, co tam jeszcze dzierży sztandar 
ideałów kultury, wiary i narodowości! *)

Balie. Tow. Bespodarskie.
Komitet Tow. gosp. wygotował właśnie 

bardzo obszerne i interesujące sprawozdanie ze 
swych czynności w r. 1901. Obejmnje ono 
szerokie ramy, gdyż odnosi się nie tylko do 
czynności komitetu, ale omawia także działalność 
oddziałów Towarzystwa. Ze sprawozdania tego 
podamy lajważtiiejsze daty. Na wstępie zajmuje 
się ox3', czynnościami w sprawie nauki rolniczej 
i lejnej, zaznacza tu bardzo dobry rozwój 
s z k o ł y  c h m i e l ą  r s ki  e j w S t a r e j  So l i .  
W szkole tej pobierali uczniowie nadto nauki 
rymarstwa, koszykarstwa, szczepienia i prowa­
dzenia drzew i pierwsze zasady postępowego 
mleczarstwa. W szkole o g r o d .  p s z c z e l n i  
c z e j  we Lwowie kształci się obecnie 12 
uczniów, z których 5 ma stypendja mińskie, 
rtszm utfEjmyfuaTjfj Jcot^IcfafetRsi —Sjednr*To w. 
ogrodniczo-pszczelniczego. Na wędrowne wykła­
dy rolnicze i mleczarskie otrzymał komitet sub­
wencję rządową w kwocie 1 4 000 koron. Z tego 
otrzymał centralny zarząd Tow. .Kółek rolni­
czych* 9.000 koron, 900 na wędrowne wykłady
0 uprawie lnu i konopi 600 K. c) na wykłady 
sadowniczo-ogrodnicze i skompletowanie sorty­
mentu okazów sztucznych owoców 3 000 koron, 
d) na kursa mleczarskie i podniesienia mlecz. 
2.500 koron. Sprawozdanie konstatuje, że za­
równo w kierunku uprawy lnu i konopi, jak
1 w kierunku ich przerobienia, widać zuaczny 
postęp.

Na kursa weterynarji i kucia koni otrzy­
mał komitet subwencję z min. rolnictwa w kwo­
cie 1.200 kor, że zaś miał jeszcze z przeszłego 
roku zapas kasowy, przeto urządził dwa kursy 
w Złoczowie i Drohobyczu, które przyniosły do­
skonałe rezultaty. W Złoczowie wykazał egzamin, 
że 19 włościan doskonale przyswoiło sobie za­
sady weterynarji; każdy z uczniów otrzymał po 
skończonej nauce pod-ęczn.k dra Barańskiego 
i przyrządy potrzebne do wykonywania zawodu. 
W Drohobyczu było 19 kowali wiejskich — a 
egzamin, który zdali — jak pisze sprawozda­
nie .przewyższył wszelkie oczekiwanie.* Pier-

*) Ofiary na Dom polski przyjmuje prezes Czy­
telni polskiej, adwokat dr. Adolf Strzelbicki w Czer- 
niowcach.

wszym kursem kierował p. Józef Łucki, wete­
rynarz pow., drugim p. Tu czek, wojskowy we­
terynarz. Komitet udzielał subwencji następu­
jącym fachowym organom: Bartnikowi 200 kor., 
Sylwanowi 600 kor., Rolnikowi 4.300 kor. Go 
do podręczników, to w ubiegłym roku wyszły 
dw a: Bóhmera .Zbiór i przetnowanie roślin pa­
stewnych* i Socbaniewicza .Pomoc przy poro­
dach u krów* a przygotowana do druku trzeci 
Hueka p. t. .Hodowla traw nasiennych.* Wszy­
stkie te podręczniki mają wielką wartość zaró­
wno dla większych jak mniejszych gospodarstw.

Na cele s t a t y s t y k i  r o l n i c z e j  otrzyma! 
komitet 6.800 kor., głównym jej*'celem nyło ze­
stawienie, zbiorów w r. 1901, szczególniej co do 
pszenicy, żyta, jęczmienia, cwsa i kukurydzy, 
co uskuteczniono według powiatów sądowych. 
Go do innych ziemiopłodów, wykazy zestawione 
są na podstawie podziału na .strefy rolnicze. W 
roku 1901 w obrębie Towarzystwa uprawiono 
1,970.954 hekt., a pozostawiono ugorem 627.660 
hekt. Zebrano zaś

pszenicy ozimej 
jarej

żyta oz'mego.
,  jarego . 

jęczmienia 
owsa . . .

3,969 069 hektolitr.
183467 

4.055.794 
62 224 

2,574.349 
4,715 098

Wydatnośćwięc j e d n e g o  h e k t a r a  była 
następująca: pszenica ozima 15 20 hekt., jara 
9-36, żyto ozime 1139, ja-e 8 02, jęczmień 
12-60 a owies 11*40 hektolitr. Rok więc 1901, 
aczkolwiek lepszy od poprzednika, należał do 
Dardzo średnich co do urodzaju. W dalszym 
ciągu przedstawia sprawozdanie czynności pod­
jęte w zakresie produkcji roślin — które jako 
zbyt fachowe, nie nadają się do omówienia na 
tern miejscu i omawia sprawę c h o w u  r y b  
i b y d ł a .  W pierwszym kierunku konstatuje 
należyty rozwój zakładu chowu ryb w Oparach, 
omawia założenie obory zarodowej pełnej krwi 
oldenburskiej (buhaj i 10 krów) w Mikulińcach 
i zaznacza, że materjał w oborach podnosi się 
doskonale. Jako dowód tego, przytacza fakt, że 
w r. 1901 zakupiono u naa za granicę, prócz 
znacznej ilości buhajków, także 12 jałówek i to 
po cenie 708 kor. za sztukę 1 Bardzo pomyślnie 
rozwijają się obory zarodowe gminne, to też 
komitet zamierza liczbę ich zwiększać co roku.

Co do t r z o d y  c h l e w n e j ,  to akcję pod­
niesienia jej chowu prowadzano w dotychczaso- 
tnyi*?_ k'"r.—r.Fn- jJM ?ni_r"-:*lo[żonfl 67.
O w c z a r n i  nowych przybyć 20; sprowadzo­
no owce .Gzuszki* z Rosji i .Ocsfordshiij* 
z Anglji.

W zakresie c h o w u  k o n i ,  z powodu .od­
mownej odpowiedzi c. k. ministerstwa rolnictwa 
na wszystkie postulaty* zrobiono nie wiele — 
ale w każdym razie zrobiono wszystko, co w za­
kresie, ograniczonym reskryptem ministerstwa, 
zrobić się dało.

Po koniec r. 1901 było na terytorjum Tow. 
galic. gospodarczego (Galicja wschodnia po po­
wiat Jarosław, Łańcut) 1. o b ó r  pełnej krwi 19, 
2. pół krwi 38, 3. gminnych 11, 4. stacjj bu­
hajów 302, 5. chlewni centr. 5, 6. chi. zarodo­
wych 384, 7. stacyj knurów 205, 8. owczarń 
zarodowych 80, 9. stacyj tryków 87, 10. gno- 
jarń wzorowych dla włościan 29, 11. stacyj 
ogierów 44.

W r. 1901 liczyło towarzystwo 16 człon­
ków honorowych, 58 korespondentów i 1.732 
czynnych, którzy na cele towarzystwa opłacili 
15.404 kor Wynik bilansu przedstawia, że 
z końcem grudnia 1901 wynosi czysty stan 
czynny majątku 113 363 kor. 50 h., a miano­
wicie wykazuje bilans w stanie czynnym 298.824 
kor. 65 h., w stanie biernym 185.461 k. 15 h.

Zamknięcie politechniki 
warszawskiej.

Nadchodzące z Warszawy bliższe wyjaśnie­
nia w sprawie nagłego zamknięcia tamtejszej 
politechniki, stwierdzają, że nie stało się to na 
wniosek dyrektora, lub profesorów, jeno na żą­
danie żandarmerji, która wykonywa inspekcję (!) 
nad zakładami naukowem: w Rosji. Żandarme- 
rja wywarła wpływ na generał-gubernatora 
Gzertkowa, który ruch wewnętrzny umysłów 
między studentami, przeciw inspekcji skierowa­
ny, uznał za niebezpieczny i zażądał od mini­
stra czasowego zamknięcia zakładu.

Że protest studentów przeciw szpiegowaniu 
ich przez inspektora, nie miał w sobie niczego, 
coby groziło zaburzeniami, stwierdził sam dy­
rektor politechniki, który wraz z profesorami 
ową inspekcję uznaje za ubliżającą szkolnictwu. 
Iuspekcję tę wykonywa władza policyjna, złożo­
na z inspektora i dwóch podinspektorów. Pano­
wie ci, nie zaliczający się bynajmniej do gre- 
mjum profesorów, są osobną władzą, zależną 
wprost r d instytucji żandarmskiej. Inspektorem 
politechniki warszawskiej jest niejaki p. Kapu- 
stin, osobistość równie przez nauczycieli, jak 
studentów nienawidzona. Od pewnego czasu 
młodzież wyrażała manifestacyjnie swe uczucia 
odrazy do tych urzędowych szpiegów. Punieważ 
zaś w ostatnim czasie studenci politechniki od­
bywali narady, zresztą w sposób otwarty i z 
wiedzą profesorów, mające na cełu protest za­
sadniczy przeciw istnieniu inspekcji, jako wła­
dzy policyjnej i ponieważ na zeb-ania te nie 
wpuszczano inspektora, ani żadnego z jemu pod­
władnych, przeto p. Kapustin uciekł się do pod­
stępu. W sali rysunkowej, tak zw. wykreślarni, 
miał się zebrać wiec studencki. Inspektor chcąc 
wiedzieć, o czem radzić będą studenci, a prze- 
dewszystkiem chcąc wynotować nazwiska mó­
wców, których jako przewodników domniema­
nego ruchu miał zamiar zadenuncjować, prze­
kupił jednego z pedeli politechniki, który ukryty 
pod pluszczami i rajsbretami, zaczaił się w aali 
rysunkowej.

Pod3tęp się nie udał, przypadkiem bowiem 
wykryto obecność szpiega, którego w sposób 
niezbyt delikatny wyrzucono ze sali. Wszczął się 
rozruch. Profesnwie, zgromadzeni w jednej z 
dolnych sal politechniki, a wiedzucy o zebraniu 
studentów, weszfi (Jo sali i.rsunkowej i tu per­
swazjami i prośbhmi wymogli To przynajmniej, 
że studenci nie urządzili natychmiast wrogiej 
manifestacji przeciw inspektorom. P. Kapustin, 
interpelowany jednak w tej sprawie, dał słowo 
honoru, że pedel dz<ałal z własnej inicjatywy i 
ukrył się w sali bez polecenia inspekcji. Tym­
czasem pedel sam, wzięty na spytki, wyznał 
otwarcie, że kazał mu to uczynić sam inspe­
ktor, p. Kapustin. Trzeba było przytomności 
umysłu, zimnej krwi, popartej chłodną, a roz­
sądną perswazją, aby oburzonych na inspektora 
studentów powstrzymać od natychmiastowej, 
wrrgiej przeciw niemu manifestacji, która mo­
gła się była smutnie skończyć dla p. Kapustina. 
Dokonał tego dyrektor p. Lagorio, dawniejszy 
profesor matematyki uniwersytetu warszawskie­
go, któremu przyznać należy, że z uczniami po­
stępuje z wielkim taktem i że dzięki temu, po­
siada ich zaufanie, i szacunek.

Na dwa, czy trzy dni przed zamknięciem 
politechniki, przyszedł do władzy politechnicznej 
papier urzędowy z ministerstwa z najwyższemi 
pochwałami, że wobec tak niebezpiecznego ru ­
chu studentów w cesarstwie, uczniowie zakła­
dów warszawskich zachowują się spokojnie, w 
czem zasługa przeważnie gremjjun profesorów 
itd. itd.

Aż nagle, w dwa dni po nadejściu oficjal­
nej pochwały, zamknięto politechnikę!

Z Paryża.
(Od naszego korespondenta).

P a r y ż  1 marca. 
(Uroczysl,śd na cześć Wiktora Hugo. — Czesi 
w Paryiu. — Dwuletnia służba wojskowa. — 

Z  życia kolonji polskiej).
Wiktor Hugo! Wiktor Hugo! Oto, hasło, 

które rozbrzmiewa w tej chwili po całej Fran­
cji z okazji setaej rocznicy urodzin poety. Pa­
ryż przepełniony obcymi. Codziennie uroczyste 
zebrania, widowiska, koncerty, prelekcje, pocho­
dy, a wszystko na cześć i pod hasłem imienia 
wielkiego poety. Polityka ustąpiła chwilowo na 
plan ostatni; zapał tłumów dla narodowego pi­
sarza ogarnął wszystkie umysły. Nie wodzi przy- 
tem, iż każde stronnictwo stara się o wyzyska­
nie na swoją korzySć apoteozy poety, którego 
zawód nadaje się, niestety, do łatwych wyzy- 
skiwań w najsprzeczniejszych kierunkach. Dość, 
gdy doniosę dla przykładu, że jeden z probo­
szczów czytał wczoraj z kazalnicy mowę Wikto­
ra Hugo, z uwydatn oną w niej koniecznością 
r e l i g i j n e g o  n a u c z a n i a  w szkcłach!

Opis najrozmaitszych uroczystości zająłby 
mi zbyt wiele miejsca. Znajdziecie go wreszcie 
we wszystkich pismach francuskich, wraz z ty­
siącem wspomnień i anegdot z życia poety. 
Zauważę chyba, że pomnik, dłuta Barriasa, nie 
odpowiedział oczekiwaniom ogółu. Widocznie 
wielcy poeci nie mają do rzeźbiarzy szczęścia, 
nawet w Paryżu.

Czytelników Dziennika zainteresuje nie­
wątpliwie najwięcej pobyt Gzecbów, którzy na 
uroczystości Ługowskie przysłali tu liczną depu- 
tację, odwzajemniając odwiedziny Francuzów 
na przeszlorocznym zlocie sokolim w Pradze. 
Delegacja czeska składa się przeważnie z Soko­
łów, pod przewodnictwem prezesa praskiego 
gniazda, dra Szeinera. Przybył nadto prezydent 
miasta Pragi, dr. Srb z wiceprezydentem, po­
słem Neubertem i kilkoma członkami rady miej­
skiej, dalej przedstawiciel Kola literackiego, dy­
rektor Szubert i p. Masaryk. Ten ostatni je­
dnak nie należy do delegacji, a nawet ośmie­
sza ją, gdzie może. Czechów przyjmują bardzo 
owacyjnie. Na dworcu witał ich tłum kilkuna­
stotysięczny i z okrzykami „Na zdar!* odpro­
wadził do hotelu. Prezydent rady paryskiej, 
Dausset i dr. Srb, prawią sobie co chwila kom- 
plimenty na temat wzajemności j  braterstwa 
frautna^ó-czeskiego, lUieunLki -piz^Jtlnicmc ar 
tykulami o Czechach, jako o przedniej straży 
Słowiańszczyzny.

W uroczystym pochodzie Czesi postępowali 
bezpośrednio po członkach ciała dyplomaty­
cznego, a wieniec ich umieszczono u stóp po­
mnika. przy którym jako straż honorowa, sta­
nął Sokół czeski. Gościł icb również u siebie 
prezydant parlamentu, p. Deschanel.

Niebawem przem! lą  uroczyste chwile i po­
wrócimy do spraw bieżących, a jest między 
niemi jedna, która niemało sprawia kłopotu 
rządowi.

Oto, izba deputowanych, kończąc swą ka­
dencję, zapragnęła popularności i postanowiła, 
wbrew woli gabinetu, rozpocząć obrady nad 
projektem 2-letniej służby wojskowej. Nad pro­
jektem tym obraduje już izba wyższa, ale de­
putowani nie chcieli wyczekiwać wyniku dysku­
sji i pragną zająć się reformą, chociaż wiedzą 
z góry, że jej przed nowymi wyborami nie za­
łatwi. Chodzi więc jedynie o popularny atut, 
z którymby można wystąpić przed wyborcami. 
Co do samej istoty projektu, to łatwo pojąć 
trudności, na jakie on natrafi. Z dwuletnią słu­
żbą koniecznym jes>t powiększony kontyngent 
wojskowy dla utrzymania tego samego kompletu. 
A zatem są tylko dwa środki: albo znieść istnie­
jące „dyspenzy*, pozwalające uczniom zakła­
dów naukowych na służbę jednoroczną, albo

(39)
KAZIUIE&Z GLIŃSKI.

Cecora,
Powieść Historyczna z pierwszej połowy iv ii  w.

Nic podobnego  w dan y m  w ypadku  n ie  
było, n ie  groziło z n ik ąd  n iebezpieczeństw o, sn ać  
dośw iadczony  w ódz w olał tu  czekać w roga , 
przepłoszyć przez D n ies tr  p rzeb iera jącego  się, 
a zdziesiątkow aw szy  siły jego, poprosić  w ta n y  
do w łasnej cha łupy  i klęskę stanow czo  zadać. 
Ta m yśl uspoko iła  p o d rażn io n e  rozpo rządze­
n iem  h e tm a n a  um ysły , k ilkanaście tysięcy rąk  
w zięło się do  sypan ia okopów  i s ta n ą ł obóz 
o b ro n n y , paszczam i dział na jeżony , jed n y m  k o ń ­
cem  o m iasto , a drug im  o brzeg  M nracbw y 
o p a rty . „P taszeczki* je n o  K opycińskiego, ja k b y  
na  pikiecie, w pew nem  o d d a len iu  s ta ły . P a n  
S ym eon  m u sz tro w ał ich  codziennie i groza 
p rze jm o w ała  p a trzący ch , gdy oku te  ro h a ty n y  
p o ru sza ły  się w tych  ła p ac h  n iedźw iedzich , gdy 
drąg i żelazne zafu rczaly  w pow ietrzu , a  s ta ­
low e ku3Z cięciw y jęknęły  z gw izdem  p rze ­
ciągłym .

Krom niezadowolenia przelotnego nikt na­
wet w myśli swojej nie postawił pytania: dla 
czego tak, a nie inaczej wypadły rozkazy het­
mańskie? Jeden tylzo kniaź Samuel Korecki 
zębami zgrzytnął, a spotkawszy Plichtę, dłonią 
po ramieniu uderzył i wskazując na obwaro­
wania, rzekł z przekąsem:

— Jakże się waćpanu to okopi3ko po­
doba ?

— Wolałbym za Dniestr iść, ale i tu nie­
zgorzej Turczyna połechtać można — odpowie­
dział Plichta.

— Ano — tak, lecz i z ochotą wojska nie­
zgorzej liczyćby się było.

— Nie zbraknie jej, a ferwor się wzmoże, 
gdy SLinder-baszy szereg pierwszy za Dniestrem 
się uzaże.

— Przepłoszym Turczyna — to wiem 1 
a później do dom pójdziem, ostawiając Mohy- 
lów łasce Opatrzności. Jeno Chocim im został, 
a i ten może...

— Tak nie będzie — ozwal się Plichta.— 
Rzeczpospolita zapewni panowanie swoje nad 
Wołoszą, a po otrzymanej wiktorji podyktuje 
Porcie warunki.

— Nam się jednak nic spodoba pana Żół­
kiewskiego kunktatorstwo — odparł kniaź na 
to. — Wiktorję daje bój wstępny, szukanie 
wroga, nie czekanie go w obwarowanym oko­
pie. Dobrze to w kojcu siedzieć, kiedy wąt­
pienie jest jakie o pomyślności sprawy, ale tu 
i ferwor jest i ochota do bitki i siła prze­
można.

— Nie znasz waść jeszcze mocy nieprzy­
jacielskich sił. — Plichta na to.

— Niech w dziesięćkroć wyjdą, to ftirji 
naszej nie zmogą — znam się na tern !... Źle, 
gdy żołnierz nieprzyjaciela rachuje, bo mu łacno 
łydki zadrzeć mogą, a chwalić Boga, rachmi­
strzów takich niema wśród nas dzisia — i 
hetman na to patrzeć puwinien. Lecz mu jakaś 
przyśniła się zmora zła — (a często w starości 
przywidzenia takie bywają).

— O czem to waszmośćpaństwo gadają? — 
zaśpiewał nagle tuż za nimi Kopyciński.

— Ano — n ic !... Za Dniestr sobie pa- 
trzym — odparł Korecki.

— A mnie coś się o zmorze zasłyszało.
— Nie dziw to, gdy waćpan na ptaszków 

swoich się napatrzysz — zaśmiał się kniaź.
— Co ja miałem z nimi, nim ich utempe- 

rowalem, to jednemu tylko Panu Bogu Wszech­
mogącemu wiadomo. A najgorzej to, że gdym 
temperował, to miarkować siły swoje musiałem, 
ażeby icb czasami na śmierć nie pobić. Ale 
Matka Boska Ostrobramska dopomogła i utem- 
perowal wszystkich, a jednemu tylko żebra po­
łamałem.

-  Dlaczego waćpan tak ciągniesz, jakbyś 
ciasto miał w gębie? — zadrwił Korecki.

— A dlaczego waćpan tak urywasz, jakbyś 
piasek miał w zębach? — odparł Kopyeiński 
Koreckiemu.

— Gadaj z nim! — zaśmiał się kniaź.
— Na wszystko czasu stać — dokończy] 

Litwin.
Umilkli, bo hetman w towarzystwie wo­

dzów objeżdżający wznoszące się okopy, zbhzal 
się do nieb. Na twarzy Żółkiewskiego jakiś się 
smutek rysował, oczy nie błyszczały ogniem 
takim, ji k dnia wczoraj-zego, znać było, że 
coś dławił w głębi swej duszy, czynił przy­
mus jakiś, który bolesnym grymasem na war­
gach mu czasami osiadał. Powstrzymał ko­
nia, dłoń o buławę wsparł i wzrok za Dniestr 
rzucił.

Żal jakiś odmalował się w tem spojrzeniu 
hetmańskiem, oczy mgłą zaszły, a z piersi 
tłumione wydobyło się westennienie. Za Dnie­
strem było cicho; gdzieniegdzie żółlemi pasma­
mi poprzerzynane, zielone kołysały się traw y; 
jaitrząb duże kolo zataczał, wreszcie po kilku

zrobionych okręgach, zamachnął potężnemi 
skrzydły i dalej pomknął, aż zniknął w oddale­
niu blękitnem.

— Widzisz, wasza miłość, jak ten jastrzę­
biec poleciał na spotkanie wojska Skinderba- 
szy — zwrócił się do hetmana Korecki, obser­
wujący także ten lot ptasi.

— Poszedłbym i ja tam, gdyby...
Nie dokończy] i dalej pojechał
To zdanie urwane zastanowiło Plichtę i Ko­

reckiego.
Gdyby — co?
— Jak waść sądzisz? — do pana Konstan­

tego kniaź się zwrócił.
Plichta wzruszył ramionami.
— Gdyby hetmańska buława nie w rękach 

zgrzybiałego dziada spoczywała — ot co! — 
zaśmiał się Korecki.

— Ta co tam gadać rzeczy takie nieprzy­
stojne — zaśpiewał Kopyciński! — Daj Panie 
Boże Wszechmogący, ażeby ta buława, która 
Dijakiego wstydu dotąd rzeczypospolitej naszej 
nie zrobiła, nie prędko jeszcze wypadła z ręki 
Żółkiewskiego. Zobaczycie waszmość państwo, 
jakie lanie damy Turkom niewiernym, ale im 
widać nie spieszno manatki swoje gubić.

Ale Turka jak nie było, tak nie było.
Codziennie rycerstwo wychodziło na okopy, 

codziennie kumunik przechodził Dniestr i wra­
cał,—-żadnej wieści o nieprzyjacielu nie przynosił. 
Dni za dniami mijały w niecierpliwości i ocze­
kiwaniu ; złota jesień rozsypywała czary swoje 
i była tak ciepła, promienna, cicha, jakby na 
długo dobre wspomnienie w sercach ludzkich 
zostawić chciała. Codziennie w falach Dniestru 
kąpało się żolnierstwo, niejeden zuch na brzeg 
drugi przepłynął i afront brzydki niewidzianemu

Skinderowi czynił. W Morechwie i Dniestrze 
pławiono konie, a wesołe piosnki żołnierskie roz­
legały się wkoło; czasami zabrzmiało: Hej — h a ! 
stepowe, czasami się ozwało: oj ta dana, oj 
dana!... jeno gdy „ptaszeczki* Kopycińskiego za­
kwiliły, to rumor wielki między ptactwem wśród 
oczeretów się robił, a konie pułkowe rżały. Dni 
były jasne, noce pogodne, a Dniestr jak wstęga 
błękitna, miłośnie opasywał brzeg macierzysty.

Aż oto dnia pewnego jakiś obłok siny na 
dalekim horyzoncie zamajaczył. Burza jakaś, 
której oddechu nikt jeszcze nie czul, popędziła 
przed sobą chmurę ptactwa, olbrzymie stada 
kruków i wron opyliły powietrze i gnały nad 
Dniestr. Nie szumiał wichr, nie huczał grom, 
a przerażenie jakieś szło od tych stron dalekich 
i z ciszą ogromną posuwało się ku spokojnemu 
brzegowi rzeki. Na okopy hetman wyszedł, ry­
cerstwo i wodze, tu i tam dało się słyszeć wo­
łanie :

— Idą! idą!...
I oto równiny mołdawskie zalewać począł 

jakiś potok olbrzymi, milczący, barwny, groźny, 
n e przesięgnięty okiem. Pułki piesze i konne wy- 
sypywały się jak szarańcza idącą na żer i nie­
zmierna zajmowały przestrzeń; błyszczące to- 
łuby dział wysunęły się z tej masy zbitej i setką 
paszcz zwróciły się ku Dniestrowi. Ponad tem 
wszystkiem zachwiały się garby wielbłądów i 
pląsać zaczęły jedwabne chorągwie o półksięży­
cach złotych Wielkie koła tarcz, jak słońca, za­
migotały w przerywanych odstępach, krzywe 
miecze zabłysły i długie arabskie strzelby, a 
wszystko to lśniło od purpury, zieleni i złota i 
brzęczeć i chrzęszczeć . grzmieć zaczęło.

— Turcy! — dało się tu i tam słyszeć.
Ciąg dalszy nartąpi.

Braća DidoUć Jedyna Dalmatyńska Winiarnia

Lwów, Czarneckiego 3,
poleca pod gwaraicją 314

naturalne WINA i T łum i winnic, nledokrewnych,
doaerowe, kuracyjue, chorwacki Szamuaa Oliwę da|gf*vAoką — 

znakm i^^^llw ow lcę, K o ^ ^ ^ ^ ^ ^ la h n a ty J

Przy większych 
wysyłkach na prowin­
cję odpowiedni rabat.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8 marca 1902 r.

po sńejtszyć liczbę ochotników, którzy pozostają 
dłużej w wojsku w zamian za rozmaite przywi­
leje. Pierwszy środek mściloy się na rozwoju 
oświaty, drugi zaś, z uwagi na wynagrodzenia 
i przywileje, jest zbyt kosztowny.

Z życia kolonji polskiej należy zapisać fakt, 
iż kompozytorka i pianistka nasza, p. Wanda 
Lindow3ka święcili tu dwa nowe tryumfy, 
uczestnicząc raz w koncercie .Towarz. muzyki 
popularnej*, a następnie w wielkim koncercie 
symfoni aaym Towarzystwa Lamoureux. Prasa 
ni s szczędzi naszej rodaczce pochwal i wróży 
■j piękną przyszłość.

Niebawem, bo 8 marca, ujrzymy tu .W ar­
szawiankę* Wyspiańskiego, odegraną przez ama 
torów polskich za staraniem towarzystwa pol­
skich akademików .Spójnia*.

Rada miasta Lwowa.
L w ów  7 marca.

Pos edzenie wczorajsze zaczęło się dopiero 
o pół do 8-mej, do tego bowiem czasu trwały 
posiedzę oia komisyjne. Ponieważ nie było ża 
d lego intermezza, przeto przys'ąpiono wprost 
do szczegółowej debaty nad budżetem.

Pi irwszy referował dr. L i s i e  wicz.  W ru- 
bry e I. (Reprezentacja miejska) żądał p. M i­
c h a l s k i  pidwyższenia dota ji na uzupełniają­
ce wybory do rady państwa. Komisja budżeto­
w i wnosi 2 000 koron. Pztrzebę podwyższenia 
motywował radca starszy L u k a s ,  żądając o 
1.000 koron więcej.

Uchwalono 3 000 koron. Uchwalono ró ­
wnież wezwanie do magistratu, aby założył ka­
taster wyborczy.

Przy rubryce II. (Wynagrodźśnie urzędli­
ków i sług), podniósł dr. R o s z k o w s k i ,  że 
należałoby raz zerwać z dotychczasową prakty­
ką uchwalania rezolucyj do magistratu, na któ­
re ten nie daje odpowiedzi. Stawia wniosek, 
któi*y przyjęto, aby przy rezolucjach podawać 
ścisły termin.

Przyjęto następnie rubryki od V do XI. 
Przy rubryce 13 tej (Policja targowa) żądał p. 
T h u l l i e  decentralizacji targów i w tym du­
ch ; stawia rezolucję. P. dr. R u c k c r  podniósł 
że dla policji targowej konieczni są ludzie fa­
chowi, którzyby się znali na produktach ży­
wności. W każdy dzień targowy zwożą do mia­
sta mnOstwo artykułu w spożywczych fałszowa­
nych. Żąda reorgaaizacji departamentu targo­
wego, ze specjalnem Kreowaniem posad zaprzy­
siężonych komisarzy targowych. Żąda również 
re )rg.inizicji miejskiego biura chemicznego. P. 
B l u m e n f e l d  zaznaczył, że inspektorzy targo­
wi obecni — po żądni zresztą ludzie — nie 
mają do tego zawodu najmniejszej kwalifikacji. 
Prof. P a w l e w s k i  mówił o niechlujstwie przy 
rozwożeniu żywności i ar ty kilów konsumeji po 
paieście.

P. M i c h a l s k i  bronił instytucji inspekto­
rów, bo ci w naszych warunkach robią, co mo­
gą. P. J o n a s z  żądał co miesiąca rewitji arty­
kułów sp ż/wczych, a w szczególności nabiału. 
Referent dr. L ó w e n s t c i n  w.oiód, aby wnio- 
sez dra Ruckera odesłać do komisji organiza­
cyjnej.

Rezolucje te, jak i poprzednie dra P ia f i­
k a , Uchwalono.

Przy rj^jryce X̂ IV (policja ogniową! żjjdal 
p. 3  . h i i ^ n ^ r  hrząlzenui automatów pożaro 
wyeb, aby straż pożarna szybciej mogła fun­
kcjonować. Spr.awa ta przekazaną będzie ma- 
g stratowi do rozpatrzenia VV rubryce XVI u- 
chwalono 15.000 k. jako ratę wstę mą na bu­
dowę kości '!,i św. E żoiety. Przyjęto dalej do 
rubryki XIX ( ioDroczynn iść) rezolucje o utwo­
rzeniu zakładu dla nieuleczalnych, domu popra­
wy i pracy przymusowej; wprowadzenie w ży­
cie organizacji biura dobroczynności, jako oso­
bnego, wyłączonego z VI d partamentu magi- 
s ratu. Przy tej sposobności p. J a n o w i c z  
ponownie zwrócił uwagę na procesje żebraków 
co piątku po ulicach i placach. Uwagę tą w 
formie rezolucji przyjęto do wiadomości. Przy­
jęto też rezolucję, żądającą zastanowienia się 
□ ud założeń em we Lwowie zakładu salezjań­
skiego, wychowawczego dla chłopców. Rezolucję 
tą referował p. B a r da  s z.

W debatach nad rubryką XX (drogi, bru­
ki, tbodaiki), referent dr. L lien — zażądał p.
C ucbcińsri 1.600 koron, w granicach budżetu, 
na świąteczne remuaerarj? dla funkrjooarjuszy, 
zajętych przy konserwacji dróg miejskich. 
Wniosek tan upadł — ze wzglęłów butże- 
towycb.

Nu tem przerwano posiedzenie o godzinie 
9 tej dła braku kompletu.

K R O N I K I
LWÓW 7 marca.

łs ta n  p o w ie t r z a .  Godzina 13 w południa- 
Cl*p)c!a - f S ^ R .  Pogoda

Otwarcie urzędu pocztowego. Zwinięty 
czasowo z daiem 10 Iutejo rb urząd pocztowy 
w Raciborowicach, w ejdze ponownie w życi 
z daiem  1 i marca rb z niezmienionym zakresem 
działania.

K om itat budowy kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie, ogłasza konkurs na plany budowy kościoła 
imienia św. Elżbiety na placu Solami we Lwowie. 
Udział w konkursie mogą brać tylko architekci Po 
lacy. Proiektowany kościół ma dać pomieszczenie d'a 
3200  osób, z tych ‘ j  część siedzących. Koszta bu­
dowy mogą wynosić najwięcej 700  0 0 0  koron. Plany 
kościoła mogą być zaprojektowane w stylu rom só 
skim przejściowym lub wczesno-gotyckim. Projekty 
mają być nadesłane do duia 1 marca 1903, godziny 
12-tej w  południe, pod adresem : .K om itet budowy 
Loś :teła św. Elżbiety we Lwowie* w pałacu rz. kat. 
arcybiskupstwa we Lwowie. Komitet sędziów stano­
wią : ks. arcybiskup Bilczewski, namiestnik hr. Pi 
nióski, marszałek krajowy hr. A Potocki, dr.* Jan 
B ,loz Antoniewicz, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
Józef Dziekoóski, architekt z Warszawy, Sylwester 
Hawryszkiewicz, radca budownictwa, Juljusz Hoch- 
berger, dyrektor lwowskiego miejskiego urzędu bu 
downiczego, Adolf Kuhn, architekt ze Lwowa, hr. 
Karol Lanckoroóski, Sławomir O ir?y wolski, architekt 
z Krakowa, W incenty Rawski, architekt ze Lwowa, 
St. Rejchan, artysta malarz, Tadeusz W iśniowiecki, 
artysta-rzeżbiarz, dr. Tadeusz W iśniowiecki. profesor 
uniwersytetu lwowskiego i F r. Zakrzewski, architekt 
z Poznania. Komitet sędziów wyda swą opinję naj­
później do dnia 15 kwietnia 1903. Pierwsza nagroda 
wynosi 4000 koron, druga 3 .0 0  aoron, trzecia

2000  koron. Chcący wziąć udział w konkursie ot.zy 
mają za zgłoszeniem się do komitetu budowy wa 
runki dokładne konkursu, jak niemniej plan sytuacyjny 
i niwelacyjny placu budowy.

Strażacy powiatow i. Wydział rady powia 
towej w Borszczowie rozpoczął praktyczną i do celu 
wiodącą organizację powiatowych strażaków. Celem 
wykonywania lepszego nadzoru nad policją o g n iow ą 
strażami pożamemi gminneroi i przyrządami pożai 
uymi w gminach powiatu borszczowskiego, jakoteż 
w celu przeprowadzenia od czasu do c*asu wzoro­
wych ćwiczeń pożarniczych w gminach ustanowiono 
takich strażaków 16 dla 16 grup gmin powiatu 
buszczowskiego.

Strażacy powiatowi będą odbywali każdego ro­
ku dwa razy lustracje policji ogaiowej w gminach 
im  przydzielonych i oh zymają za to od wydziału 
rady powiatowoj stałe renumeracje.

Z końcem lutego br. odbył się w 6  rszczi wi, 
pięciodniowy kurs pożarnictwa dla tych powiatowych 
strażaków, Kurs przeprowadził instruktor krajowego 
związku strażackiego, a przedmiotem nauki było po 
uczenie 16 delegatów gmin o obowiązkach powiato­
wego strażaków i wyćwiczenia ich ua instruktorów 
obowiązkowych straży pożarnych w gminach wiej­
skich. Uczestników kursu pouczono także o pierw­
szej pomocy w nagłych wypadkach. Nauki tej 
udzielił bezinteresownie dr. Maksymilj m Mosler 
w Borszczowie.

Orgauizacją tą i przyprowadzeniem do skutku 
kursu zajął się Ordynat Czarkowski-Golejewski, wi­
ceprezes Doiszczowskiej rady powiatowej.

D eputacja drogom ’strzó w. W  ministerstwie 
skarbu jaw iła się wczoraj deputacja drogi mistrzów 
z Galicji wraz z delegatami dozorców rzek. W  skład 
jej wchodzili pp. Weygert, Pes h i Obtułowicz. D • 
putacja ta  przedłożyła ministerstwu skarbu memorj l 
o polepszenie bytu pracowników tej kategorji. Cho­
dzi u mianowicie o to, a) aby wcielono ick do 
11 rangi urzędaików państwowych, b) aby wydano 
dla nieb instrukcję służbową określającą ich stosun­
ki służbowe, c) o podwyższenie t. z w. milowego.

Nawiasem mówiąc, od drogomistrzów wymaga 
się niemal tych samych k«alifikacyj, jak od kandy 
datów do manipulacji.

Chwasty pru3k ie  pomimo ciągłego ich tę 
pienia rosną ciągle bujnie i zdrowo ua "żyznej glebie 
błogosławionej naszej Galicji. Oto znowu pęk ich 
świeży: .H andw erker Verein .Postęp* in Brody, 
veranstaltet eine interesante Vorstellung unler dem 
Titel d i e E h e n a c h d e m  B u c h e ,  deutsch jii- 
dische3 VolksstQck* itd. — Tak brzmi nadesłany 
nam z Brodów plakat, w którym znaleźliśmy jedno 
tylko słowo polskie, a mianowicie nazwę towarzy­
stwa, które owo przedstawienie urządza.

Tacy sami Germanie z Cbodorowa, uszczęśli­
wiają nas znowu etykietami na worach z mąką i 
stamp.ljami z nap isem : .N eue automatische Kunst- 
miible G ebriiłer Weiler in Ghodorów*

Jeszcze inny adorator bismarkowskiej mowy, 
głosi urbi et orbi, że nazywa się .Israel Dub* uod 
w ojnt .Horodyszcze król. Post Chodorow*.

W sposób nie tyle oryginalny ile naiwny, pro­
paguje znowu niemczyznę w Galicji pan M. Adlers 
berg, fabrykant zapałek w Bolechowie. Oto puszcza 
on w kurs zapałki szwedzkie ozdobione na pudeł 
kach kolorowymi obrazkami, z niemieckimi, zwykle 
bardzo liebymi dowcipami. Zapałki te wpycha on 
gdzie może, szerząc w ten sposob kult Germanji w 
polskim kraju.

Doprewdy, z panami tymi, którzy, wip.jzipć i ie 
chcą, na jakiej żyją ziemi i czyj cblen jedzą, czcsby 
już było zrobić raz porządek.

Niebwpiecsny fa n t. Agent policji, Pacana, 
zakwestjonowal w restauracji Herm ma. przy ul. 
Gródeckiej, u Frsnriszka Pachonia, pocisk armatni, 
tzw. Hóhlgescho *8. Ponieważ pocisk ten był kiedyś 
własnością artyl*.rji austrjackiej, la  zaś takich rzeczy 
nie sprzedaje, jest rzeczą pewną, że pocisk ten po 
chodzi z kradzieży.

Z te a tru  krakow skiego. P . Michał T ara­
siewicz, wystąpi kilkakrotnie gościnnie na krakow­
skiej scenie. Pierwszy występ odbędzie się w dniu 
15 bm w Szyllerowskim .D on Garlosie*.

W ykw intny włóczęga. Do jednego z pier 
wsrorzędnych hoteli w Krakowie, przybył przed nie­
dawnym czasem Moritz Bohm z W ęgier i zapisał 
się na karcie meldunkowej, jako kupiec z Nowego 
Sadu. Pokazało się, że ów gość jest naprawdę że­
brakiem, wyłudzającym p eniądze, jako .zubożały 
kupiec*, potrzebujący pieniędzy na dalszą drogę. Ten 
sposób żebrania musiał przynosić Moritzowi Bóhmo 
wi znaczoi jsze dochody, skoro opłacał hotel i żył 
przyzwoicie. Przy rewizji znaleziono przy nim ure­
gulowane ruchunki z hotelu Kaiserhof w Bielsku, 
wykazujące, że i tam żył bardzo wygodnie. W y­
kwintnego włóczęgę osadzono w bezpłatnym hotelu 
policyjnym.

Trudne d o  uwierzenia. Spólkuwa kasa 
oszczęJności i pożyć- k w Tarnobrzegu, cdoiosła się 
do p J we Lwowie z prośbą, aby wyszukał i na­
był dla niej portrety Mickiewicza i Kościuszki.

P. J. —  jak donosi Olos ziemi sandomier­
skiej — odpisał zarządowi kasy temi sio wyj: .N ie­
szczęście chce, że w tym wypadku nie mogę wam 
wyg dz:ć Zeszedłem wszystkie tu porządniejsze 
sklepy i znalazłem, albo same święte obrazy, albo 
rysunki napól, lub całkiem nagich postaci; o Mickie­
wiczu Z6Ś a tem bardziej o Kościuszce, ani slychu !*

D o  O h il ! Z tarnobrzeskiego donoszą, że agenci 
żydowscy bałamucą tamtejszych włościan, ażeby wy­
jeżdżali do Cbin na zarobek. Robotnicy istotnie zgła­
szają 6ię, a żydzi odstawiają ich do granicy. Sprawą 
tą Zajmą się niewątpliwie władze polityczne po­
wiatu.

Pod kołam i wozu elektrycznego Z Gzer- 
niowiec donoszą : W  tych dniach zdarzył się tutaj
wypalek przejechania człowieka przez wóz tram waju 
elektrycznego. Około godziny 8 ej wieczorem, gdy 
wóz tramwajowy przejeżdżał obok browaru Góbla, 
spostrzegł motorowy jakiegoś człowieka, który stal o 
parę kroków od toru Motorowy dał sygnał ostrze­
gawczy i jechał dalej. Przechodzień tym rzasen, za­
miast usunąć się na bok, skoczył pomiędzy szyny 
toru i znalazł s ę pod kolami wozu. Wóz zatrzymano 
i nieszczęśliwego, który zginął na miejscu, wydobyto. 
Przechodnie rozpoznali w zabitym byłego lokaja, 
Jana Bilana, stirca, Ii zącego około lat 70. Dotych­
czas nie stwierdzono, czyli był to przypadek, lub sa­
mobójstwo.

Z iy c ia  Polonji w iedeńskiej. .Związek to­
warzystw polskich* urządza w niedzielę w sali To­
warzystwa kupieckiego, przy Johannesgasse, polskie 
przedstawienie amatorskie. Grana będzie sz tu k a : 
.W icek  i Wacek* Z Przybylskiego.

Zuowu w ypadek z tram wajem . Na Semi- 
ringu w  W iedniu przejechał wczoraj znowu woz 
tram waju elektrycznego jakąś służącą.

Dobroczynny dziwa*. W  jednym  z hoteli 
wie ieńskich sm ar! Amerykanin Pilshof, dziwak.

odludek od lat 20. Ku powszechnemu zdumieniu 
prawie cały swój majątek zapisał na cele dobroczyn­
ne. Między innymi zapisał też znaczny legat dla 
wiedeńskiego towarzystwa ratunkowego. 20 .000  kor, 
zapisał właścicielowi hotelu, w którym mieszkał 
16 00D koron na cele dobroczynne dla miasta W ie­
dnia. Obdarował też hojnie personal hotelowy 
służbę kaw la m aną Zwłoki poleci odwieźć do Gota 
i spa lć  w krematorjum.

Dramat miłosny. Obrońca Strumpfnerówny 
w procesie, o którym pisaliśmy wczoraj — wniósł 
zażalenie nieważuości od wyroku. Mówią, że dyre 
ktor puli ji dał do poznania Orange’owi przed roz­
prawą, ażeby dobrowolnie wystąpił ze służby pań 
stwowej. OraDge miał na to oświadczyć, że go roz 
prawa zrehabilituje. Teraz me ulegA wątpliwości, że 
będzie musiał wystąpić. Orange jest także żydem.

Biskup knjawsko-kaliski ks Aleksander 
Bereźniewicz, ustąpił ze swej stolicy biskupiej z ,po  
woan ciężkiej choroby*, — jak donosi urzędowy 
rosyjski Praw. Wiestnik

Prześladowania nesniów gimnazjalnych. 
U 17 uczniów gimnazjalnych w Gnieźnie odbyły się 
przedwczoraj rewizje domowe. Między nimi jest 4 
ab itu ijentów ; powiedziano im, że odłożono egzamin, 
który mi di ju tro  składtć, o 2 tygodnie. O wyniku 
rewizji krążą w mieście różne wiadomości alarm ują­
ce. Niemcy głoszą, że zabrano podobno jakąś tajną 
kasę, w której było 40 marek (!). Skonfiskowano 
książkę, zawierającą wiele nazwisk z literatury pol­
skiej, w  których domyślano się pseudonimów jakichś 
rzekomych spiskowców.

Posener Tageblatt, utrzymujący, jak wiadomo, 
bliskie stosunki z uolicją, donosi z Gniezna, że ,od 
były się tam w tych dniach rewizje domowe, które 
.wykazały*, że istnieje tam tajne towarzystwo pol­
skich gimnazjastów*.

.Egzam in dojrzałości został odroczony — pisze 
ten dziennik — a 4 polskich wyższych prymanerów 
od niego oddalono. U gimnazjastów Powidzkiego, 
Grysiewicza, Kolpińskiego, Chmielewskiego i Grodzkie 
go skonfiskowano mnóstwo książek i pism. Prze­
wodniczącym tajnego związku był prym antr Grodzki*.

O rewizjach n gimnazjalistów w Gnie­
źnie donosi Kur jer Poznański: Wiadomo już
z całą stanowczością, że rewizje przedsięwzięto w sku­
tek denuncjacji dwóch osób Niemców, które rzekomo 
miały widzieć wychodzących .nocą* w większej 
liczbie gimnazjastów z pewnego pomieszkania. Mi­
mo to, że rewizje odbyły się bardzo starannie i szu­
kano wszędzie, nie wykryto nic obciążającego i w ko 
łach niemieckich, mających styczność ze sferami po- 
licyjnemi, sądzą, że proces nie może być wytoczony. 
Zeznania przesłuchiwanych gimnazjastów niczego 
także nir dowiodły. — Chodziło o rzekome zbieranie 
wśród uczniów składek, które to składki miały rze­
komo mieć cel polityczny, tymczasem okazało się, 
że chodziło o jakąś zabawę. Nie książkę z .pseudo- 

larni*, tylko kartkę z nazwiskami polskich 
poetów i królów znaleziono u jednego z gimnazja­
stów

Ksiądz przed sądem pruskim. Z Gniezna 
donoszą pod datą 3 b. m . : Proboszczowi z Dzieka­
nowic, ks. Jaśkowskiemu, wytoczono proces za me­
wę? wygłoszoną dnie 25 marca z. r. na wiecu w Kłe­
cku, w której dopatrzono się karygodnego przedsta 
wienia faktów, zohydzającego postępowanie władzy. 
W edług aktu oskarżenia, ks Jaśkowski opowiadał, 
że rozporządzenie iządu, dotyczące niemieckiego wy 
kładu religji, wywoWo powszechne oburzenie i to j

<35- -ei- s~ę -t-głtapt.. - 
W  końcu mówca m-id powiedzieć, że rząd nam za­
brał ziemię, prawa, a teraz zabiera rełigję. —  
Oskatżony oświadczył, że ostatniego zdania nie po­
wiedział. Z Poznania przybył p. Auguslini, asesor 
policyjny, który ów wiec dozorował. — Proces roz­
począł się krótko po godzinie 11. Skład trybunału 
jest inny, aniżeli był w procesie wrześnieńskim. -  
Przewodniczący stwierdza personalja oskarżonego, 
następnie pyta s:ę prokuratora, czy postawi wniosek
0 wykluczenie publiczności. Prokurator Die postawił 
tego wmosku. W celu przeprowadzenie dowodu o 
niewinności oskarżonego wnosi obrońca, aby sąd 
stwierdził, że odnośne rozporządzonie rządu, doty­
czące niemieckiego wykładu religji, nie było pi­
śmiennie ogłoszone, dalej, aby przesłuchano ministra 
Hammersteina, który powiedział, że udzielanie nauki 
religji w szkole uważa za akt dobrej woli rządu 
wobec ludności. Jako rzeczoznawców żąda obrońca 
przesłuchania miejscowych proboszczów. Sąd udaje 
się na naradę, aby powziąć decyzję, dotyczącą wnio­
sków obrońcy i powróciwszy, ogłosił uchwałę, odra 
czającą proses, a to w celu zażądania opinji regencji 
w sprawie wykładu religji w niższych klasach.

Straszna zbrodnia. Z Warszawy donoszą :
W sobotę rano około godziny 6, na plancie kolei 
warszawsko-wiedeńskicj, pomiędzy st-cjami p niewem
1 Kutnem, znaleziono zwłoki niewiadomego z nazwi­
ska żyda, lat około 30 mieć mogącego. Denat mial 
obie ręce obcięte i cale ciał? poszamane. Uwagę 
władz zwróciła jednak okoliczność, iż na głowie 
trupa znaleziono rany, zadane tępem narzęd iem 
oraz brak jednego buta, co nasuwa nader poważne 
przypuszczenie, iż w danym wypadku zamordowano 
podiólnego w pociągu, następnie zaś ciało wyrzuco­
no na plant. Futro i kalosze nieboszczyka znalezio­
no w przedziale klasy II, w pociągu, który przeszedł 
do Aleksandrowa. Nazwisko neboszczyka dotyclczas 
niewiadome. Władze <dnośne zarządziły energiczne 
śledztwo.

Samobójstwa w armiach W edług ostatniego 
zestawienia statystycznego wypada na 100.0 0  żoł­
nierzy, sam ohójców : w Holandji 13, w Rosji 15;
w Szwajcarji 17, w Anglji 22, we Włoszech 32, 
w Niemczech 51, w Ameryce północnej 78, w Au- 
stro-W ęi/zech 99.

W ystawa austrjacka w Londynie Arcy-
książę Otto przyjął protektorat nad austrjacką wy­
stawą artystycznego przemysłu w Loudynie w reku 
bieżącym Przedsiębiorstwo to wyszło z ioicjetywy 
pewnej liczby przemysłowców austrjackich i stoi pod 
f gidą ministerstwa handlu, które wyznaczył) ze swego 
ramienia komisję i dało subwencję ze środków pań­
stwowych. Przewodniczącym komisji jest minister 
bandlu Cali. Kierownictwo całego przeprowadzenia 
robót wystawowych powierzono radcy dworu Scali, 
dyrektorowi muzeum dla sztuki i przemysłu, oraz 
dr. Poppowiczowi, fachowemu referentowi w m ini­
sterstwie handlu. Jako fachowy delegat funguje do­
stawca nadworny, radca cesarski S. Jaray. Ogólna 
nstalacja i artystyczne ozdobienie spoczęło w rękach 

architekty, radcy budownictwa Ludwika Baumana. 
Wystawa ma się odbyć w lokalnościach .Priucess 
Skatmg Glubu w Kens ngtcn w bezpośr.dniem po 
bliżu Hyde Parku Otwarcie wystawy spodziewane 
jest na drugą połowę maja.

Przepowiednie Falba. M arzec: W pierwszej 
połowie obfite śniegi, a na Zachodzie Europy deszcze.
W  drugiej połowie na Zachodzie | osucha, w śród 
kowej Eu-ople d-sT*1?**. Dois 2 0  m arca najkryty-

czuiejrzy dzień roku. Deszcze wznjagają się, tempe­
ratura wysoka, tu  i ówdzie burze. Cały miesiąc bar­
dzo wilgotny. — K w iecień: W  piei w?’ych 6 dniach 
obfite opady w całej środkowej Europie. Tem peratura 
niska, nieco śniegu. Potem sucho, ^temperatura nor­
malna. Od 12 deszcze, skłonność do burz, tem pera­
tura opaua. Około 18 sucho, tem peratura obniża się, 
nieco śniegu. Po 24 dżdżysto, bardzo ciepło, burzli­
wie. — M aj: Wogóle mało deszczów. W  drugiej 
połowie miesiąca bardzo cifplo. OJ 10 — 20 częste 
burze. Cały miesiąc dosyć wilgotny. —  C zerw iec: 
W ogólności powietrze suchsze, niż w maju Po 10 
i 20  obfite ulewy. Od 20 do końca miesiąca częste 
burze. W  pierwszym tygodniu tem peratura wysoka, 
w drugim obniża się, w trzecim chłód dotkliwy, 
w czwartym tem peratura normalna.

s ta u  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W iedniu). Dnia 
5 marca 1902 godzina 7 rano n o tu ją : Petersburg

- 9 ' I. W arszawa - 0  1. Stockholm 0  2. Ham­
burg — 0  6. Berlin . — 0 '0  Paryż -j- l ' J .  Praga 
-j- O 2. W iedeń -j- 0 ‘6. Tryjest -j- 6 ’0. Neapol 
+  9 '8 . Palermo -j- 1 0 ‘5. Konstantynopol -)- 6 0. 
Maks mum ciśnienia powietrza rozciąga się nad Eu­
ropą środkową, minimum leży przy wybrzeżu skan- 
dyuawskiem i ponad Grecją. Pogoda jest przeważnie 
pochmurna, miejscowo z opadami (deszcz i śuieg) 
Tem peratura stanowczo się obniżyła i bli ka punktu 
marznięć a.

J J J   f j------ "
Ui r. 1902, ozdobiony kolorowerai ilustracjam i, * 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy 
czerpuj .cym działem informacyjnym -  mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika j  olskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h )  
wraz z przesyłką pocztową Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 ct. (JO  h )

* Colosteua Thorna. Od dniu. 1 do 15 marca zu­
pełnie nowy wspaniały i sensacyjny program mistrzo­
wski 5 T h e  f i  v e J u g g l i n g  J o h n s o a s . n  j większa 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczają a granie 
możliwości i zrę zności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu­
lecia E ve r h a r t, król obręczy Mi s s  K a t a r z y n a  
B a r t  ho , prima balerina teatru .MelropobUn Opera 
House* w Nowym Jorku. L a s  E s  t r e l  l a s ,  hiszp iń- 
skie tancerki. Mi s s  S a i d a ,  arty-tka napowietrzna. 
P e t r a  P u l t e r a ,  ekscentryczna sub,etka. T h e  Z o- 
l a r 's ,  eksoentryczni akrobaci w proiukcjach n'gdy nie 
widzianych L e j  M n s t r e l  P a r i s i e t j  paryscy śpie­
wacy i -rni. L a  B e l l e  H a l l e r ,  najznakomitsza su­
bretka dnnska. S i n o b r o d y ,  najwięksi f i najpię-tniej- 
szy kolorowy obraz bioskopu amerykańskiego.

Codziennie o g iciz 8-ej wieczorem v> "aniele przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a -  
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 9-tnej wiec iem. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześjniej do nabycia 
w biurze dzienników Plr-lma ul Karoli J«udwika 9.

D ruga serja  składek d la  ofiar j rasaotw a.
Wydział rady ppwiatowej w Mielcu 25 kor.

Składki na oele uiyteoznnścl publicznej lub naro 
doxe], ]

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i )  zl.żyii pp : N. 
N. z Tarnopola 2 kor, L^ginowa Joann i t Kamionki 
Strum. 1 kor., I. K. z Płotycza kolo Tarnopola 6 ko r,
C i S. z Dobromila 2 kor., ff . L  i  S ikala *4 kor , H. 
H, z Przemyśla 1 kor., H. S. z P jdb  .-rek 2 k o r . Ł - J j— 
ze Lwcwa 1 kor,, S. A ze Lwowa 4 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyła 
p. I. Stanisława Podbielska z Rawy 2 kor

N a  J a s n ą  G ó r ę ,  złoży] p. Mari □ Siess z Ole­
ska i kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i  e ^ C i e s z y n i e ,  k lasi 
VIl-ma filji gimnazjum V-go złożyła (2 składkę) 8 kor. 
48 hal.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  Jłożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny .. 2. Pp : Z. M. H.
S Y 4 kor.

Rozdano od dnia 23 lutego 1902 do dnia 2 marca 
991 porcyj zupy, 991 porcyj chleba.

W tym samym czasie kosztem mag striitu wydano 
1641 porcyj zupy, 1600 porcyj chleba.

Z powodu wyczerpanego funduszu na dalsze rozla- 
wnictwo, zmuszone było Towarzystwo z dniem 2 marc-
b. r. zaprzestać, o czem Szan P. T. Publiczność się 
uwiadamia, szczegółowe zaś sprawozdanie wkrótce zosta­
nie podane do wiadomości.

ZaarH:
W Tarnowie dnia 2G lutego b r. zi.snęL w Panu 

Marja z Ost iju Zibierzewskich K r u c z k i e w i c z o w a ,  
w r6 r. życ.a, wdowi po maadatarjuszu dominialnym, 
matka p/orektara uiiw . lwowskiego tudd-ż r a d y  
sądu tarnowskiego, niewiasta niezwykłych zalet s i r ci  
charakteru. Cześć Jej pam :ę c i!

Gromniki. (Morderstwo), W Siemienowie 
zamordowali w tych dniach nieznani na razie mor­
dercy, Stanisława W ilhelma, ujeżdżacza koni u miej­
scowego właściciela dóbr, poczem trupa, dla /.atarcia 
śladów, po wi* sili na pasku. Żi.ndarmerja zawiado­
miona o wypadku, rozwinęła energiczne dochodzen.a 
w tej sprawie.

M szana dolna. (Wybór naczelnika gminy). 
Po trzechletniej walce i szeregu protestów, ukonsty­
tuowała się nasza rada gminna, wybierając naczelni­
kiem gminy gospodarza gruntowego Kotarbę. Prze­
ciw wyborowi temu inteligencja, która była za wy­
borem notarjusza p. W intera, wniosła protest.

Nadwórna. (Zabójstwo). We wsi Wołosowie 
wynikła kłótnia pomiędzy wieśniakiem Mikołajem 
Opyrukiem a żydami, Ajzykami, a poszło o 10 cen­
tów. Żydówki przy tej okazji obiły chłopa, Lióry 
uchodzi za pijaka. Przechodnie rozbroili walczące 
strony i Opyruk pusz ii do domu. Za chwilę jednak 
powrócił do Ajzyka i nanowo wszczął kłótnię. Za 
chwilę nadbiegi jego syn, 19 letni Teodor i rzucił 
kamieniem w głowę żyda tak silnie, że czaszca pę­
kła mu i Ajzjk padł trupem  na miejscu. Teodora 
odstawiono do sądu.

Kołomyja. (Operetkowe więzienie). Z tutej­
szych więzień sądu obwodowego uciekł wczoraj Jan 
Letki, skazany przed kilku miesiącami na karę 
śmierci za morderstwo małżonków Bojczuków z Kut. 
Po raz trzeci urządzi) sobie ucieczkę: raz uciekł 
z aresztu śledczego w Kutach, drugi raz w lecie z. 
r. w towarzystwie Naduraka i Bandur,kiego, a trzeci 
raz obecnie. Zbiegły zapowiadał zawsze sw ąuceczkę 
i ze względu na to siedział w kajdanach, a na noc 
był nawet przykuwany w celi. Pomimo tego dnia 
wczorajszego około godziny 6 wieczorem uciekł 
z celi i to przez drzwi, pozostawiając po sobie na 
pamiątkę 2 przebite dłutem kółka od kajdan. Źe 
musiał mieć pomoc tak z wewnątrz jak i zewnąi * 
w ięal^łia, jagi rzK tą-prawie y cwtiąr-"J jrtT»tua 
nir. dziwnego. Cały persoual dozorców składa z sze­
ściu zniedołężniałych starców, z których kilku musi 
nadto dozorować aresztantów przy robotach. Trzebaby 
te stosunki z gruntu naprawić, jeśli się chce uni­
knąć takiej kompromitu ji. Jan Letki był wzrostu 
mali go, dość szczupły, o ściąglej twarzy, głęboko 
wpadłych oczach i małych, spiczastych wąsikach. 
Pochodzić ma z Buczacza i jest z zawodu pomocni­
kiem rzeźnickim.

P rz e m y ś l .  (Wypadek na kolei). W  sobotę
0 godzinie 8 m inut 15 wieczór, pociąg towarowy 
nr. 81, dążący od Żurawicy ku Przemyślowi, naje­
chał w pobliżu baraków 77 p. p. na ,Zasaniu* 
polożonycL, na żołnierza od muzyki 77 p. p., prze­
kraczającego w tem miejscu toi kolejowy. Koła 
maszyny zawlokły ciało nieszczęsnego aż pod prze­
jazd. na ,M aiszu*. Komisja sądowo-lekarska spra­
wdziła, że denata kola maszyny przepołowiły. Żoł 
nierz, rodem z Czech, liczy1 lat 18, a wstąpił do 
wojska dobrowolnie w jesieni. Nie uskarżał się nigdy 
na zle obchodzenie, był zdrów i wesół. Wobec tego 
samobójstwo jest prawie wykluczonem; raczej przy- 
puś ić można, że denat, chcąc przejść przez tor dl.» 
skrócenia sobie drogi, przypadkiem dostał się pod 
krła pociągu.

(Oszustwo). W  dniu 3-go marca b. r. od­
byt się ostatni proces w drugiej kademji sądów 
przysięgłych. Wynik tej rozprawy był niezwykle cie 
kawy. Szło o sprawę Ludwika i Marji Jaryczów, 
oskarżonych o zbrodnię oszustwa w ten sposób po­
pełnioną, że nabywszy folwark Werbecza od p. W. 
Brzozowskiego przed dwoma łaty, odsprzedali go za 
trzy miesiące, a zyskawszy na tym interesie 4200  
koron, nie zapłacili p. Brzozowskiemu reszty pier­
wotnej ceny kupna w sumie około 10 001  koron
1 wyjechali do Ameryki, skąd wrócili niedawno. 
Przysięgłym zadano pytania na zbrodnię oszustwa 
i występek z § 1 ust o udaremnienie grabieży. 
Mimo wywodów obrońcy dra Peipera, który wyLazal 
brak znamion ustawowych zbrodni oszustwa, na pod­
stawie wyników rozprawy, przysięgli potwierdzili py­
tania co do uszustwa. Natomiast trybuDał, pod 
przewodnictwem radcy p. Staszczyka, orzekł, że wy 
rok uchyla się i odesłał sprawę przed inny sąd przy­
sięgłych.

Sambor. (Wesele) Grono amatorów odegrało 
tu już dwukrotnie z wielkiem powodzeniem .W ese­
le* Wyspiańskiego, a w niedzielę powtórzą je  po 
raz trzeci. Poprawna, a co do niektórych scen i po­
staci, wyborna gra amatorów, przejęcie i zrozumienie 
z jakiem oddali swe role, inteligentna reżyserja, 
bardzo dobre kostjumy, złożyły się na całość, daleko 
odbiegającą od zwykłych prowincjonalnych teatrzyków 
amatorskich. Dochód z przedstawienia przeznaczyli 
amatorzy na rzecz uniwersytetu ludowego.

( Przeniesienie). Po kilkunastoletnim pobycie 
opuścili onegdąj nasze miasteczko państwo Marjano- 
wie Przetoccy, żegnani z żalem i życzeniami na dro­
gę do Lwow.i, dokąd pan radca budownictwa Prze- 
tocki został przeniesiony. Cały szereg wieczorów po­
żegnalnych, urządzanych na pożegnanie odjeżdżają­
cych, dał państwu Pr*etock'm sposobność przekona­
nia się, j k powszechnie ceniono tu  ich wielkie za­
lety towarzyskie i obywatelskie i jaką nie do wypeł­
nienia lukę sprawił ich odjazd.

(Teatr). Towarzystwo miłośników sceny przy­
bywa tu ze Lwowa i daje .Mężczyznę* Zapolsk.ej.

Od Administracji.
N o w o p r z y b y w a j ą c y  oci d n i a  I go 

m a r c a  r . b . p r e n u m e r a t o r o w i e  
„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ”  o t r z y m a j ą  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d r u k u ­
j ą c e j  s i ę  p o w i e ś c i  K a z im ie r z a  
G iJ ń sk le g o  „ C e c o r a ” .

Notatki literackie i artystyczne.
R e p e r to & r  t o a t m  uie 3kis& o v  < L w o w ie , 

Dziś w p i ą t e k  .Łijiownicy*, kcmedja w 5 
aktach A le n a tJ ra  Ostro vstiego.

V  ijfWSćżotlieJ
.T raria ta* , opera w 4 aktach aforofogo. Gościnny 
w ,stęp panny Bel Sorei.

W n i e d z i e l ę  po oludciu o godzinie 3 V* 
,Dom warjatów*, krotochwila w 3 aztaeli Karola 
Laufs’a — Wieczorem o godzinie 7 (po cenarh 
zniżonych) .Halka*, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Gościnny występ panny Eugenji 
Strassernównej.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwsiy .Majowa 
msza*, obrazek w słońcu w 1 akcie ^farjana T atar­
kiewicza : po raz pierwszy ,W  sieciach Satyra*,
pastel a la Vatteau, w 1 akc e M Tatarkiewicza 
i po raz pierwszy .Królowa Bajka*, pastel księży 
eowy w 1 akcie M.. Tatarkiewicza 'g

Z tea tru . Ku uczczeniu 75 rd z n b y  urodzin 
naszego znakomitego komedjopisarza, Józefa Bl i -  
z i ń s k i e g o .  wzn^w oną będde w d n u  19 marca, 
jedna z najlepszych polskich komedyj, p t .P an  
Damazy*.

Nową pracę Zaborowskiego pt. .P ocho ­
dzenie starożytnego i współczesnego Kaukazu*, za­
mieściło czasopismo francuskie hem ie scisntifigue. 
Dzieła p Zaborowskiego cieszą się w tgóle we 
Fran j. wielkiem uznaniem i zjednały autorowi sławę 
jednego z nsjpo vaż ni ej szych badaczy kultury przed- 
dziejowej.

O Małec im. Petersburski Praw. W icstaik  
zam ieśc ił fe jletou  pt. .Z  tegoczesną j i przeszłej l ite ­
ra tu ry  po lsk iej i po lsk iej h i3 to r ji*, pośw ięcony  prof. 
Małeckiemu, z okazji jeg o  ju b ile u sz u .

.P an  Tadeusz* po bułg&rsku. W roku 
ubiegłym ukazał się ,P a n  Tadeusz* w bułgarskim 
przekładzie F. Kowaczewa Przekład ów uznała je ­
dnak krytyka za nieodpowiedni z pow ału, iż autor 
błędnie i nieudolnie użył dwóch narzeczy bułgar­
skich, obniżając przez to wartość Mickiewiczowskiej 
epopei. Wobec tego przystąpił obecnie znany literat 
bułgarski, dr Christo Kesiakow do pracy nad nowym 
przeklauem arcydzieła po lsk ij literatury. Nie ulega 
wątpliwości, że wywiąże się on szczęśliwie z podję­
tego zadania, włada bowiem biegle polsk.m językiem 
i dal już dotąd liczne dowody swych zdolności 
w tłumaczeniu pomniejszych utworów Mickiewicza

.Ogrodnictwo*, wybornie redagowanego pi­
sma fachowego, wyszedł zeszyt z marca.

Z sali k u n c e r tm j.
Słynny pianista R tul Pugno wystąpił wczo­

raj z koncertem w sali .-Domu narodneęo*.
Grę tego wirtuoza cechują wszystkie zalety, 

potrzebne, aby koneertantowi przyznać miano 
światowego artysty. Imponująca technika — pre­
cyzja w uwydatnieniu szczegółów i szczególi­
ków — temperament — piękne uderzenie, wszy­
stkie te czynniki złożyły się na efikt dozwala­
jący zaliczyć wczorajszego koncerfanta do rzędu 
pierwszorzędnych artystów świata. Na bardzo 
urozmaicony program złożyły się utwory Bacha, 
Haendla, Saarlati’ego, Beethorena, Schumanna, 
Chopina, Griega i Liszta.

Między tymi na szczególniejszą wzmiankę 
zasługrje Bacha .Preludium* i Fuga F-moll, 
Chopina .Polonez* Es-dur, Schumanna ,Fa- 
schinusschwark op 26 i Liszta XI .Rapsodja*, 
w których podziwiać można było olbrzymią te­
chnik; koncertanta. Największy jednak sukces 
osiągnął Pugno w odegranej z niezrównanem i 
wym wnem u zucrm sana i • 27 B et1 ovćna.
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Najmniej stosowne dla temperamentu artysty 
wydały mi się utwory Griega „Papillons i „Au 
Printemps*.

Publiczność zg.omadzila się dosyć nielicznie, 
czego powodem jest prawdopodobnie fakt, że 
równocześnie w teatrze dawano ulubioną optrę 
„Manon* z sympatyczną panną Bel Sorel w roli 
tytułowej.

Nie mniej jednak mimo to znakomitego 
koncertanta oklaskiwano w sposób owacyjny i 
niemal po każdym odegranym utworze wywoły­
wano kilkakrotnie.

Koncert zakoń -zył się weześiie, a piszący 
te słowa był w możności być obecnym na przed­
stawieniu dwóch ostatnich aktów opery „Md- 
noa*. Panna Bel Sorel, jak zwykle, czaiowała 
znakomitym śpiewem i prześliczną grą i zbie­
rała entuzjastyczne oklaski. Teatr był zapełniony.

j .  a .

Nowe książki.
* Tadeusz Pini: „ No wa  w s p ó ł c z e s n a  

p o e z j a .  Pod powyższym tytułem dał lam au­
tor pieć monograflj literackich, napisanych su­
miennie, barwnie, a wykwintnie. W pierwszej 
omawia „Miłość Ojczyzny* w poezjach Adama 
Amyka, którego główną cechę upatruje w od­
rzuceniu wiary w „łatwy cud*, a spotęgowane 
żądanie wiary w samych siebie.

Przypomina młodym, jakby główną myśl 
Asnyka, owe słowa, któremi on do nich prze­
mawiał :

Każda epoka ma własne cele 
I zapomina o wczorajszych snach ..
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele, 

Przyszłości podnoście gm ach!
A le n i e d e p c z c i e  p r z e s z ł o ś c i  o ł t a r zy ,  
Choć macie sami doskonalsze wznieść;
Na nich się jeszcze święty ogień żarty,
I miłość ludzka stoi tam na straży,

1 wy winn:śeie im czr ść!
Drugą monogratję poświęcił autor „Ludo­

wi w poezjach Konopnickiej*, która odrodzenie 
się ojczyzny widzi w uświadomieniu ludu, u- 
czynieniu z tej wielkiej, a ciemnej masy do­
brych Polaków i chciałaby wszystkie warstwy 
narodn zjednoczyć tą szczytną ideą. W dalszych 
szkicach zajmuje się W. Gomulickim („Obrazki 
miejskie*). A. Niemojowskim („Polonia irre- 
denta) i Fi*. Nowickim („Tatry '). Praca p. Pi­
niego, wydana nakładem Towarzystwa wyda­
wniczego, powinna znaleźć jak najszersze Koto 
czytelników. __________________________

Samobójstwo zbrodniarzy.
W dniu 22 lutego znaleziono w hjtelu 

minach jikim „zu den dreiLówen*, dwa trupy 
męskie, na łóżsach leżące. Dniem przedtem wie­
czorem przybyło do tego hotelu dwóch nieznajo­
mych i zażądało taniej izb/. W Księdze przy- 
jezdoych zapisali się jako Wilhelm S.óger, 
werkmistrz z Lincu i Karol S óger, kelner z te­
go szmego miasta. Uiali sę  nitychmiast na 
g joczynek i nakazał dziewczynie hotelowej, aby 
ich nie budziła, póki «ami nie wsUną, są bo- 
T««P!-fto-dlogipj. jinriróży Jiarda znużenLi mul, 
szt odpocząć; zapłacili też z góry !ta nocleg. 
N e słyszano już późiiej nic o obu nieznajo- 
m /eh, aż gdy około godziny 4-tej popołudniu 
byto jeszcze w izbie zuoełnie cicho, powzięto 
podejrzenie, że coś się stać mu silił o. Ponieważ 
p i całogodzinnem pukaniu nikt się n;e odzy­
wał, posłano po policję i gwałtem otwarto 
drzwi.

Obaj nieznajomi leżeli nieżywi, z rysami 
twarzy ściągniętymi przedśmiertnym kurczem. 
N i stole stała szklanka od wody i pakiecik 
z trucizną, którą obaj zażyli. Na szafce nocnej 
znaleziono nabity sseściostrzałowy rewolwer, co 
pozwalało przypuszczać, le gdyby trucizna była 
zawiodła, mieli nieznajomi zamiar się zastrzelić. 
Przy obu znaleziono tylko cztery marki i nieco 
ar jbnjrch, ale żadnej legitymacji. Podług kra­
watów na szyi poznano, że one pochodzą 
z W iednia; na toż aamo wikazy wała garderoba 
samobójców.

Sfotograftr ano tedy zmarłych i fotografje 
odesłano do policji wiedeńskiej, która w albu­
mie zbrodniarzy stwierdziła identyczność osób 
Jeden ze samobójców, to 24 letni Antoni Bar- 
Łenstern, Wiedeńczyk, pomocnik malarski, pó­
źniej posługacz sklepowy. Zjinąl ou z bruku 
wiedeńskiego w dniu 21 lutego. Drugi, liczący 
lat 17, kelner Franciszek Knauer, także « Wie­
dnia. Bartenstein karany był dwa razy w Wie­
dniu za oszustwo i raz za sprzen;ewierzenic, 
dal j karany był przez sąd w Komeuburgi za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i za ciężkie 
wj kroczenie przeciw moralności, pięcioletniem 
wiezieniem. Knauer oasiadywal również karę 
t z; miesięcznego aresztu za zbrodnię przeciw 
moralności. Powód bezpośredni, dlaczego obaj 
pr? stępcy otruli się sinkism potasu, na razie 
nieznany.

Izba sadowa.
C z e r n lo w c e  5 marca.

Troje ludsi, skazanych na śmierć.
Bieżąca kadencja roków przysięgłych przy­

niosła aż dwie, pełne grozy sprawy, których 
wynikiem były wyroki śmierci-

Pierwsza rozprawa odbywała się przez dwa 
dni przeciw Józefswi Łużańskiemu o zbrodnię 
morderstwa, dalej, przeciw jego bratu, Stefino- 
wi Łużańskiemu o zbrodnię kradzieży i przei iw 
żonie Stefana, Marji, o zbrodnię uczestnictwa 
w kradzieży.

W sierpniu ubiegłego roku, w pomieszkaniu 
handlarza starzyzny, żyda Bnm bira, zjawił się 
jakiś nieznajomy, proszą , a by Brambir udał się 
z nim do pewnego domu na przedmieściu, gdzie 
są do nabycia rozmaite stare rzeczy. Brarahir 
wyszedł i cd tej chwili zaginął o nim ślad 
wszelk.. Dopiero w parę tygedai później, dzieci, 
bawiące się w prrku na tz. górze Habsburgów, 
znalazły w krzakach nadgniłe zwłoki człowieka, 
w których rozpoznano Brambira i stwierdzono, 
że został zamordowanym. Sprawcy zbrodni na 
razie nie wyśledzone. Dopiero w miesiąc później 
aresztowano we Lwowie znanego oddawna zło­
dzieja, Józefa Łnżań ikitgo, w którym rodzina 
zamordowanego i inni świadkowie rozpoznali 
owe?-) p!«-7nsiomego, co to Brambira wynro- 
wadzil z domu. D jdnd-en.e wykazało, że Józ*f

Łużański z bratem Stefanem i jego żoną stano­
wili od dłuższego czasu szajkę zbrodniarzy i 
grasując na przestrzeni od Gzerniowioc do Lwo­
wa, popełniali I nnóstwo śmiałych kradzieży. Byli 
oni postrachem riietylko ludności, ale nawet po­
licji czerniowieckiej, która obawiała s‘ę ich are­
sztować. J

Szajka ^jzwyezaj koczowała w zaroślach 
nad Prutem lobok Gzerniowiec. D ipiero, kiedy 
znaleziono | ł yłoki Brambira, Józtf Łużański 
umknął z Gterniowiec do Lwowa, gdzie jednak 
wpadł w ręce policji.

Przy rozprawie Józef Łużański, pomimo, 
iż znaleziono przy nim niektóre f r edmi ty, bę­
dące własnością Brambira, stano ■ C'.o przeczył 
dokonania zbrodni. Przyznał się natomiast do 
całego szeregu kradzieży. Brat Stefan nie przy­
znawał się do wspólnictwa w kradzieżach, ale 
za to żona jego, Marja, sama uważając się za 
niewinną, zeznała, iż obaj bracia wychodzMi 
zwykle nocami na tajemnicze wyeieczki. Na 
mocy werdyktu przysięgłych trybunał zasądził 
Józefa Łużańskiego na karę śmierci przez po­
wieszenie, brata Stefana za uczestnictwo w 
kradzieży na 6-letnie, ciężkie więzienie, a Marję 
Łużańską uwolnił. Obrońca skazanego na śmierć 
Józefa zgłosił zażalenie nieważności.

Nazajutrz po tej roŁprawie trybunał rozpa­
trywał znowu sprawę o morderstwo. Przebieg 
sprawy przedstawia stare, powtarzające się, nie­
stety. często dzieje wśród włościan.

We wsi Miehalczu mieszkała Gaflca Falosz 
wspólnie z synem, Mikołajem Fabszem i syr.o- 
wą Aksenią Falosz. Między teściową a synową 
pizychodziło często do kłótni i z tego powodu 
ta ostatnia powzięła zamiar zabić Garicę. Mąż, 
powiadomiony przez nią o tym zam arzę, zgo­
dził się nań wprawdzie, lecz nie chciał brać 
udziału w zbrodniczym czynie. Akscnia namó­
wiła po jakimś czasie do współudziału brata 
swego Piotra Kolinkę i szwagrowę Nastazję 
Kolinkę.

Czynu dokonano w dniu 21 grudnia z. r. 
Gdy mianowicie dnia 20 grudnia z. r. Gr-fi:a 
i Aksenia pokłóciły się z powodu sprzedaży ko­
picy siana, Aksenia postanowiła w dniu naj­
bliższym zamordować Gaficę. D .konali też tego 
przy pomocy brata Piotra i szwagrowej Nasta- 
zji Wszyscy oni starą Gaficę dusili tak długo, 
aż ta wyzionęła ducha.

Wedle werdyktu sędziów przysięgl/ch zo­
stali skazani: Aksenia Falosz i Piotr Kolinka 
na śmierć przez powieszenie. Nastazja Kalinko 
na trzy lata ciężkiego więzienia, a Mikołaj Fa- 
iosz na 10 lat ciężkiego więzienia.

Rada państwa.
[Telegram , Dziennika Pohkiego').

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  7 marca. Posiedzenie rozpo­

częło się o god inie 10 minut 45.
Wnioski i interpelacje.

Między interpelacjami odczytano interpe­
lację p. Krempy i tow. w sprawie postępowa­
nia notarjusza w Czarnym Dunaju.

P. Br e i  t e r  wniósł dwie interpelacje. 
W_ pierwszej zapytuję _rządv Jl? czego dotych­
czas pozostaje w służbie policyjnej p. Orange, 
skompromitowany w j rucesie Strumpfaerównej. 
W drugiej interpeluje rząd w sprawie całej rzą­
dowej służby prowizorycznej w sądach, wię­
zieniach, starostwach, pocztach i telefonach i 
wzywa rząd, aby w jak najkrótszym czasie przed­
łożył reformę warunków służbowych tego per­
sonalia.

Wreszcie interpeluje p. Breiter ministra 
kolei w sprawie obsady naczelnika sekcji kon­
serwacji w Iekanach prrzez nietechnika.

Wspomnienie pośmiertne.
Przewodniczący hr. V e Ł t e r poświęca wspo­

mnienie zmarłemu posłowi Kurzowi. Posłowie 
wysłuchali tego przemówienia stojąc.

Stan wyjątkowy w Tryjeście.
Z kolei przystąpiła izba do porządku dzien­

nego, t. j. do dalszych obrad nad sprawozda­
niem komisji i stanie wyjątkowym w Tryjeście.

Zabiera głos p. Schuhmeier i przypomirm, 
że za kilka dni przypada rocznica powstania 
marcowego. Byłby czas, aby jak w roku 1898 
tak teraz znów wzniecono walkę, aby osiągnięta 
była w Austrji prawdziwa wolność.

Dalej omawiał p. Schuhmeier zajścia w 
Tryjeście i atakuje namiestnika Tryjestu hr. 
Guessa, który nr.leży do tych żywiołów, co na 
każdym kroku łamią ustawę.

Z kolei przemówił dr. Ko e r  ber .
Posiedzenie tiwa dalej.

1
Autonomie na taryfa celna.

W ie d e ń  7 marca. Dr. Koerber wyjeżdża 
dziś do Budapesztu; jutro będzie na audjencji 
u cesarza. Po połudoiu odbędzie się konferencja 
w sprawie autonomicznej taryf/ celnej. Spo­
dziewają się. że dojdzie do zgody z Węgrami 
w najważnii jszych punktach spornych.

W poniedziałek powrócił dr. Koerber do 
Wiednia.

Rozruchy studenckie w Rosji.
KIJÓW 7 marca. W sprawie zaburzeń 

w zeszłym miesiącu jen. gubernator ogło9ił pi­
smo, w którem powiedziano, że 15 lutego b. r. 
grupa studentów i robotników w liczbie 50 —60 
osób obnosiła czerwoną chorągiew. Gdy wystą­
piła policja, stawili manifestanci opór. Kilku u- 
rzędników policji zraniono lekko, jednago poli­
cjanta uderzono 2 razy kijem w głowę. Dnia 
15 i 16 zdarzyły się nieznaczne zbiegowiska, 
które natychmiast rozprószono. Na bulwarze 
Bibikowa kozak lekko zranił jednego człowieka 
szablą. Wiadomości o wielu zabitych i rannych 
są nieprawdziwe. Z powedu tych zaburzeń u- 
więziono 112 osób i skazano na areszt od 2 ty­
godni do 3 miesięcy.

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  7 marca. Standard donosi, że 

prezydent Stein i generał De Wet przekroczyli 
linie kolejowe natalskie i spotkali się z Ludwi­
kiem Bothą w okręgu Utrecht, celem odbycia 
konferencji.

L o n d y n  7 marca. W Izbie gmin na za­
pytanie, ile jest jeszcze Boerów pod bronią,

odpowiedział Brodrick, że trudno obliczyć to, 
ponieważ Boerzy operują na bardzo rozległym 
obszarze. Liczba wziętych od listopada do nie­
woli wskazuje, że ówczesne obliczenia były 
zbyt sangwmitzne. D atego mówca nie może 
podać cyfry bez zasiągnięcia poprzednio infor­
macji.

W a s z y n g t o n  7 marca. Sekretarz sta­
nu Hay przyjął onegdaj delegatów boerskich 
Wolmaransa i Wesselsa, ale jako ludu pry- 
watuycb. Rozmawiał z nimi bardzo uprzejmie i 
przyrzekł, iż uczyni, co tylko będzie w jego mo­
cy, aby przyczynić się do polepszenia położenia 
Boerów w Afryce południowej. Zastrzegł się 
atoli, iż w tych sprawach prezydent Stanów ma 
glos rozstrzygający.

Następnie udali się delegaci do Białego 
Domu, gdzie zosali przyjęci, atoli również jako 
ludzie prywatni, przez prezydenta Rooseyelta 
w pokoju bibliotecznym. Prezydet wysłuchał 
Uważnie prośby delegatów i oświadczył, iż Sto- 
ny Zjednoczone nie mogą i nie ebeą irięszać 
się do tej walki.

W a s z y n g t o n  7 marca. Podczas roz­
mowy z sekretarzem stanu p. Hayem skarżyli 
się delegaci boerscy, iż z Ameryki wysyłane by­
wają do Afryki południowej Lonio, muły i śro­
dki żywności. Hay odpowiedział na to, iz żadna 
z władz amerykańskich nie D~a prawa zakazać 
farmerom wysyłki produktów rolnictwa lub 
b>dła do którejkolwiek częś.i świata. Stano­
wisko rządu wobec wojny, to nącej się w Afryce 
południowej, jest ściśle neutralne. Rząd nie 
czynił także żadnych przeszkód w wysyłaniu 
Koni i środków żywności dla Boerów.

O powszechne prawo glosowania.
B r u k s e la  7 m rca. Zgromadzenie, w 

którem uczestniczyło wielu liberalnych i socja­
listycznych deputowanych, wysłało telegram do 
króla. W telegramie tym powiedziano, że 2500 
robotników i innych ooecnych na zebraniu osób 
zwraca uwagę króla na powagę manifestacji na 
korzyść powszechnego prawa głosowania i prosi 
go usilnie, by użył swego wpływu w tym kie­
runku, aby jak najrychlej nastąpiło załatwienie 
kwestji reformy wyborczej w drodze pokojowej. 
Po zgromadzeniu demonstranci przeciągali uli­
cami miasta.

Zaburzenia w Macedonji.
S t a m b u ł  7 marca. Otrzymano tu wia­

domość, że kilka band bułgarskich, zorganizo­
wanych z inicjatywy byłego prezydenta komite­
tu macedcńskiego, Borysa Saratowa, wtargnęło 
do Macedonji. T°nże Sarafow rozwija nadzwy­
czaj gorliwą działalność celem wywołania za­
burzeń w Macedonji.

Aresztowania w Stambule.
F lllp o p o l 7 marca. Wedle otrzymanej 

tu wiadomości ze Stambułu, aresztowano tam 
w dniach ostatnich wielu wyższych oficerów, 
między tymi S :afcira baszę, brata zmarłego wiel­
kiego wezyra, Dieweta baszę i Nuzima baszę.

Wodociągi w ^.rakowie.
K r a k ó w  7 marca. Stosownie do uch wa­

ły komisji wodociągowej rady miejskiej, tutej­
sze biuro wodociągowe miejskie wykluczyło 3 
studnie w Bielanach, zawierające pewną, choć 
nieszkodliwą dla zdrowia ilojg żelaza. Według 
pfzeptowauzuuycfl naetępiri^?' i ĆT^poioai.ałjfca 
17 studzien dadzą aż nadto wystarczającą ilość 
wody na potrzeby mieszkańców Krakowa. Po 
wyłączeniu trzech studzien woda znacznie się po­
prawiła.

Ucieczka adwokata.
K r& kO W  7 marca. Za kratkami w tu­

tejszym sądzie handlowym pojawiło się dziś 31 
nakazów zapłaty weksli zbiegłego adwokata 
Chmurskiego. Są to przeważnie weksle prywa­
tnych właścicieli, oraz dwóch instytucyj finan­
sowych, jednej w Krakowie, drugiej na Podgó­
rzu. Właścicielami prywatnymi są przeważnie 
izraelici i 3 katolików. Jeden z prywatnych wła­
ścicieli ma weksli Ghmurskiego na 12.00U ko­
ron. Kuratorami masy zbiegłego adwokata mia­
nowano pp. H.mmelbaua, dra Ławrowskiego, 
dra Landaua Izaka i dra Zygmunta Pijmwicza. 
Wniesiono szereg podań o dozwolenie egzeku­
cji na ruchomościach i nieruchomościach zbie­
głego adwokata. Takich egzekucyjnych podań 
nadeszło do dzisiaj zwyi 20.

Jubileusz papieski.
K rakO W  7 marca. W tutejszem semi- 

narjum nauczycielskiem męskiem odbył się uro­
czysty poranek na cześć Ojca Św. z okazji ju­
bileuszu. W poranku wziął udział ks. biskup 
Nowak, delegat Fedorowicz i całe grono nau­
czycielskie. Słowo wstępne wygłosił dyrektor 
zakładu ks kanonik Bilemin. Po produkcjach 
muzycznych nastąpił odczyt prof. Antoniego 
Żukowskiego.

W i e d e ń  4 marca. Diwiaduję się, iż 
poselstwo austro-wrgierskie w Waszyngtonie ma 
być wkrótce podniesione do rzędu ambasady.

P a r y i  7 marca. Agencja Hawasa do­
nosi z Aten, że rząd grecki zakazał wywozu 
broni i amunicji przez granicę turecką. Dzien­
niki twierdzą, że jjstci to w związku z zamia­
rem przeszkodzenia wszelkim agitacjom w Ma­
cedonii.

M a d r y t  7 marca. Austro-węgierska eska­
dra ma zawinąć w tych dmach do portu w 
Barcelonie. Z okazji tej poczyniono przygoto­
wania do uroczystego przyjęcia eskadry, a rada 
municypalna urządzi kilka uroczystości na cześć 
marynarzy austro-węgierskich.

M a d r y t  7 marca. Heraldo donosi: Kró­
lowa Izabela, babka kró'a Alfonsa, przybędzie 
w maju br. do Madrytu, aby wziąć udział w 
uroczystościach koronacyjnych swego wnuka.

Krąży tu pogłoska, iż ^ s t  zamiar utworze­
nia tajnej rady, złożonej z królowej regentki, 
arcybiskupa z Toledo, z prezydenta izby posel­
skiej i prezydenta gabineiu, która ma być po­
mocną królowi w pierwszym roku jego rządów. 
Zdaje się atoli, iż urzeczywistnienie tego zamia­
ru nie przyjdzie do skutku, gdy byłoby ono po­
niekąd przeciwnem konstytucji i mogłoby być 
uważane za zamach stanu.

S t a m b u ł  7 marca. Ukazało się tu irade 
sułtańskie, wzywające do powrotu wszystkich 
oti mańskuh studentów, odbywających studja 
we Francji.

Podczas zaburzeń w Kozinie na turecko- 
czarn górskiej granicy został zabity gubernator 
Ib.abim bej.

P e t e r s b u r g  7 marca. Wczoraj odby­
ło się pierwsze zgromadzenie Towarzystwa ula

szerzenia oświaty ludowej w powiecie pettr- 
skurskim.

Pi tersb. Wied. donoszą, że w Petersburgu 
organizuje się Towarzystwo dla popierania han­
dlu na dalekim wschodzie. Oidzialy Towa­
rzystwa tego mają powstać w Pekinie i głó­
wniejszych miastach Azji.

Kronika z ostatniej' chwili.
Uczta poiegnalra, urządzona przez profeso­

rów lwowskiego uniwersytetu na cześć dra Ludwika 
Ćwiklińskiego, odoędzie się jutro, w sobotę, o go­
dzinie 7^8 wieczorem, w hotelu George’a.

Odczyt o secessji wiedeńskiej. Odpowia­
dając życzeniu, objawionemu z tylu stron, dyrekcji 
towarzystwa sztuk pięknych, by uprzystępniła szer­
szej publiczności zrozumienie wystawionych obecnie 
obrazów z secessji wiedeńskiej, które ze swym skraj­
nym kierunkiem nie mogą liczyć na pełne zrozu 
mienie u szerokiej publiczności — postanowił prel 
zes towarzystwa, profesor dr. Jan Bołoz Antonie­
wicz, mieć objaśniający wykład o za.nisrath i ten­
dencjach artystów na tej wystawie reprezentowanych. 
Odczyt odbędzie się w niedzielę o godzinie 5 popo­
łudniu (wstęp 60 halerzy)

Pożądanem byłoby, aby nie tylko artyści, ale 
i szersza publiczność w dyskusji, która niewątpliwie 
po odczyc e się wywiąże, udział brać chciała.

Z „Sokoła*. Program wieczorku rozmaitości, 
który urządza w niedzielę 9 marca br. polskie Tow. 
gimn. „Sokół* zapowiada się wprost świetnie. 
Prócz śpiewu p. Rollównej Matyldy, artystki teatru 
miejskiego, wygłoszone zostaną znakomite monologi 
ja k : „Pierwszy raz*, .Monolog bez tytułu*, ,Pan 
Silberstein* i „Szmul Schwamdryber*, oraz odśpie­
wane pyszne kuplety humorystyczne, jak również 
odegraną dotychczas nieznana znakomita scena hu­
morystyczna „Wesoły podsądny* i wiele innych cie­
kawych rozmaitości.

Spór O kalendarz. Introligator lwowski p. 
Józef Strzelecki oprawiał 8000  egzemplarzy kalen­
darzy Przedświtu. Gdy za oprawę nie mógł się do­
czekać zapłaty, wniósł skargę prz*ciw wydawnictwu 
kalendarza. Na term inie, który odbył się onegdaj, 
wydawca zarzucił p. Strzeleckiemu, iż on sprzedał 
samowolnie 600 egzemplarzy kalendarza, po 1 ko­
ronie za egzemplarz, tak, że właściwie wydawca ma 
pretensje do p. Strzeleckiego. Ponieważ atoli p. 
Strzelecki ma poiwierdzenie przez wydawcę p. Ry 
bowskiego, iż wszystkich egzemplarzy kalendarza do­
starczy! mu, przeto p. Strzelecki, czując się dotknię­
tym zarzutem mu uczynionym, znieważył wczoraj na 
ulicy czynnie p. Rybo oskiego, a nadto wniósł przeciw 
niemu skargę o oszczerstwo.

Ogień kominowy wybuchł dziś o godzinie 
wpół do 11 tej rano w domu przy ulicy św. Piotra 
1. 20. Szkody nie wyrządził żadnej.

Jak  W Neapolu. Efroim Liudwurm, prakty 
kant piekarski, spolkawszy dziś rano na uhey Berka 
czeladnika piekarskiego Lejzora Korna, pchnął go 
w pierś cztery razy nożem i — poszedł dalej. Po­
wodem napadu, zawiść konkurencyjna.

Kradlież. Z przed sklepu Jakuba Pinsona, 
w starym gmachu teatralnym, skradziono dziś wa­
lizkę ceratową, zabierającą 4 tuziny trzewików czar­
nych i żółtych i 9 czapek.

— J z ia t  Ekonomiczny.. -
W ie d e ń  7 marca. 

[fr.) Walory żelazne znów obniżyły się w 
kursie i to bardzo dotkliwie. Praskie akcje że­
lazne spadły o 40  koron, „Puldihiitte* o 38, 
czeskie górnicze o 15, alpiny o 3*/j Powodem 
tego spadku jest wiadomość, iż przedsiębiorstwo 
„Poldihutte*, które dawało w roku ubiegłym 
22 koron dywidendy, w tym roku nie da ża­
dnej. Także wielkie banki tutejsze wsiyslkie bez 
wyjątku obcinają dywidendy. Anglobank zniża 
ją z 15 na 14 koron, Uaionbank i Bir.krerein 
z 3 0  na 26. Oczywiście sfery giełdowe nie lu ­
bią wszelkiego obcinania dywidend i dlatego 
była dziś giełda w złym humorze, co objawiało 
się w ogólnej zniżce kursów. Obniżenie stopy 
procentowej banku austro-węglersklego na 3% 
napotyka podobno w łonie austrjaekiej rady 
generalnej na silną opozycję i prawdopodobnie 
nie zostanie uchwalone.

„W łasna pomoc*. Mamy przed sobą 
pierwsze zamknięcie rachunkowe „Spółki kredytowej 
budowniczych we Lwowie*, stowarzyszenia, opart.go 
na wzajemnej pomocy, a wywołmsj przesileniem, 
jakie obecnie przechodzi nasz przemysł budowlany. 
Myśl widocznie była dobrą i dobrem jej przeprowa­
dzenie, skoro rezultat pierwszego już roku nietylko 
nie zawiódł oczekiwań, ale dopisał im zupełnie. Kilka 
dat usprawiedliwi ten sąd. Obrotowy kapitał spółki, 
wynoszący ISO 0 0 0  koron, dzięki dobrej adm inistra­
cji i punktualności płatników, obrócił się w ciągu 
roku 7 '/* razy, wszystkie bowiem interesy spółki są 
z reguły krótkoterminowe. W skutek tego można 
było sprzedać członkom materjalów budowlanych za 
282 .403  k. i z eskontować weksli na 326 170 k. 
Cyfry te stanowią dowód, że przy skromnej nawet 
prowizji, jeżeli kapitał obraca się szybko, można 
os ągnąć wcale dobry zysk.

Stan kapitałów przedstawia się w sposób nastę­
pujący :

Kapitał własny w udziałach 32 654 k , fundusz 
rezerwowy 871 k ., szan pożyczek 110.311 k., czy­
sty zysk 3 .897 k.

Obrót kasowy w ciągu roku sprawozdawczego 
wyniósł 3 198 510  koron.

-  W ie d e ń  7 marca. (Giełda ehe-
Junga). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pazeoica aa  wiosnę od 9 30  do 9 31, na maj- 
ezerwieo od 9*32 do 9 33, na jesień od — *— , 
do — s żyto na wiosnę od 7 67 do 7 88
na mąj-czerwieo od 7 63 do 7 64, na jesień
od — ’— do — ‘— : kukurydza na maj-czerwiec
od 5 47 do 5 48 , na czerwiec-lipiec od — •
(j0 —-— t na lipiec-sierpień od — •—  do — •— : 
nwies na wiosnę od 7 85 do 7 86, na maj-czewie» 
od 7 83 do 7 85, na jesień od - ■— do — •— ;
rzepak aa styczeń-luty o d ------ do —  as
sierpień-wnes:eń od 12 '85  do 13 -  olej rze­
pakowy na styezeń-kwiecień od do
Usposobienie słabe. Pcgoda p ękną.

— B udapeszt 7 marca (Giełda 
zbożowa)- (Kursa w koronach i pc 50 kilogr.). Psie 
nica na kwiecień ou 9 21 do 9 22, na maj od 
9 ‘23 do 9 '2 4 , na październik od u 22 do 8 23 
tyto na kwiecień od 7 46 dc 7 47, na pa­
ździernik od 6 '83  do 6*84; o w e j  na kwiecień 
0Q 7 55 do 7 57 , na październik od 6 1 8  do 
6 '1 9  kukurydza na maj od 5 18 do 5 19, 
na lipiec od 5 ’32 do 5 '3 4 ;  rzepak aa sien>i*ń 
od 12*40 Jo 12 50  Oferty na pszenicę mierne.

CLąć kupna alaba. Uspcscbieue alaba. Pcgoda 
piękna

W ie d e ń  7 marca. (Giełda pohida. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*32, Renu mąjowa 
101 60 Węg renta koronowa 97*35, Akcje auatr 
zakł. kred. 700*—, Akcje węg. zakł. kred 720*— , 
Akcje Anglobanku 285'—, Akcje Unionbanku 
569 —, Akcje Bankwereinu 464*—, Akcje Linder- 
banku 434 *0 A*cje kolei państw. 68175 Lom­
bardy 72 —, Akcje kolei ESbethal 476 —, Akcji 
fabryki broni 331 — Akcje tytoniowe *—, 
Akcje Alpiny 392 —, Akcje Rima Murapji 501 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.470, Losy tulskie 
110*50 Ruble 254* — . Usposobienie słane.

B e r l in  7 marca (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 220*50 Tow. dyskontowe 195 50. 
Usposobienie nez ochoty.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 7 marca o godzinie 7 wieczorem.

Ł A P O W N I C Y
( I n t r a t n a  p o s a d a )  

komedja w 5 aktach z rosyjsk. przez A. Ostrowskiego.
O S O B Y .

Mikołaj W ierniew, radca stanu p. Chmieliński
Anna W ierniewowz, jego żona pni Rotter 
Aleksander Żadow, jego siostrze­

niec p. Adwentowioc
Jusów, naczelnik wydziału p. Kamiński
Biełogubow, urzędnik p. Roman
Felicyta Kukuszkinowi, wdowa pna Wojnowska
Julcia, jej córka pna Jankowaka
Pola, jej córka pni Ogińska
Mykin, nauczyciel p. Wysocki
Urzędnik I. p. Antoniewski
Urzędnik II. p. Eo„ińskI
Dosużew p. Węgrzyn
Anton, kamerdyner W ierniewa p. Patiuszenko
Chłopiec do usług w domu W ier­

niewa pna Ostrowaka
Józia, służąca Kukuszkinowej pni Rybicka
W asia, lokaj w restauracji p. Podgórski
Grześ ,  „ p. Bielecki

Goście. — Służba.
Rzecz dzieje się w Moskwie — Akt I. i V. w do­
m u W ierniewa, akt II. w domu Kukuszkinowej, 
akt III. w restauracji, akt IV. u Żsdowa. —  Między 

I. a I I , oraz II. a III aktem upływa około roku.

N E K R O L O G J A.

t
608TAW WISZKON

podurzędnik c. k. poczt i telegrafu 
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakra 

mentami, zmarł 6 marca b. r. przeżywszy lat 56. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 marca b. r. o godzinie 

4 po południu z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
i. 136 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążona żona z dziećmi i rodziną kr. wnych, przyja­
ciół i znajomych zapraszają 

„Concordia* A. Karkowski.

Przyjechali do Lwoua
dnia 7 m irea. 1*09 r.

 Hr'TK!. GffiOYUJB. h r  n S . ' Is.yrcta i  Japonewa.
Hr. H. Szeliski z Kozłowa. -A Trzecieski z Ctadca. A. 
Pogłodowski z Sanoka. S. Prsztafi z Budapesztu W. Mi­
lewski z Piekar. M. Śińeżaw ika z Hołubić. S. Uogur z 
Wiednia. W. Pastruski z Sareduega R. Puguo z 
Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Wierzbowski ze Stani­
sław uwa. Dr. Piątkiewicz i  Tarnopola. M. Zieniewicz z 
Daszawy. W. Zahaysky z Wiednia. R. Lauterbacb z 
Grefeld. W Niwicki z Bortnik M. Wilson z Kopyczy- 
niec. Z. Bohosiewicz z Wiednia M Trnowsky z 
Wiednia

Nadesłane.
Rsbryka te. nie puebudzi ad redakcji, która też nie bierta 

s& siebie ładnej za nie edpowiediialnoścl

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T  Pu­
bliczność, że od 1Ó0 lat istniejąca fi m t

W . G R A B I Ń S K I ,
magazyn i skład zegarków I zegarków z fabryk i;
Patek, Philippe & Comp. w Genewie, pod tą samą fi-mą 
nadal prowadzony będzie. Polecając s ą  łaskawym wzglą­
dom, kreślimy sie z poważaniem 
320 R o d z in * .

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym wykonywa się plumbowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kanczukn, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie, iat 

W  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z ie ń .  **W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K I E

„FLBT”  i  „KRAJ”
kibcSkfc cienka prceźrocsyata) (bibułka ttiega»nąca)

wyrobu

%. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e Lwowie.

Są Yszęftzis fto Nabycia 33

K a n to r w ym ia ny
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
ki ipnje i sprzedaje 20

vizsMe lapiory wartościowe i m en
pi Bajdakiadsiejszyn karsis dziainiye

■la licząc iaitoej prowlrll

M o d n e  J ę z y k i ,
c. k. koacesj. szkoła Berlitz Sohool, ul. 3 Maja L t,
Franc., Angiel., Rosyjs, Niam,  P o l.k , k.ż-ly nauczyciel 
uczy tylko sw j mowy ojczystej Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzieó W Przemyślu, wtorek 1 

czwarl k ul Al. Dworskiego 1 12 278

Dr. Zenon Lenko
•paratar. m.eszLe obecnie prz uL Kaperaika I. 16
cr.U-.cje x  oa<rakac; sblrarglenych o j godzi 

3 —5 ,'łopołudn'tt.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść k francusk/eju

— A zatem — rzeki — jeżeli ten człowiek 
naprawdę nie żyje, to jego widmo widziałem 
przed chwilą.

— Co ty nazywasz jego widmem, głupcze,
— Duch jego, kapitanie. Tak mówią w 

naszych stronach, to jest w stronach mojego 
ojca.

Tym razem Cezary wybuchnął śmiechem. 
Uspokoił 9ie zupełnie.

Sior Onesim B .rdin wierzył w widma, to 
jest w duc :y, nie było już wątpliwości. Była to 
halucynacja, aberacja umysłowa

Cezary zapomniał, że on także podlegał 
wpływem zabobonów, lecz w innej formie.

Nie pamiętał już dziwnych obaw, jakie 
wzniecił w nim widok kartki pośmiertnej, którą 
Strong pozosta wił..

Lecz ta sama zła myśl, co dawniej, zagnie- 
ź i ziła mu się w mózgu.

Ponieważ Onćsim tak łatwo podlegał wpły­
wom, życie jego przedstawiało prawdziwe nie­
bezpieczeństwo.

Czyż nie mógł uledz wpływowi silniejszego 
umysłu i wydać tajemnicę swojej zbrodni P...

— Posłuchaj — rzekł naraz — nie wyda­
jesz mi się przekonany dostatecznie, tern, co ci 
odkryłem, i...

— Do licha! — odpowiedział majtek — ja 
bardzo pragnę uwierzyć. Lecz coś innego daje 
mi do myślenia...

— Co takiego? Wytłómacz się...
— Dlaczego pan tak zbladł, jak opowia­

dałem tę historję? Jżeeli pan widział trupa 
lego człowieka, to nie powinieneś niczego się 
obwiać.

Cezary poczuł logikę w tych słowach.
— No! — rzekł — widzę, że napróżuo 

czas tracę. Nie możesz zrozumieć, że w pier­
wszej chwili trochę mnie to obeszło. Lecz 
przypomniałem sobie potem to, co tobie opo­
wiedziałem i uspokoiłem się... W każdym ra­
zie, żeby się przekonać, widzę tylko jeden spo­
sób. Przypatrzyłeś się dobrze osobistości, któ­

rą wziąłeś za tego człowieka i poznałbyś zoba­
czywszy P

— Ah! z pewnością — rzeki Onćsim — 
poznałbym! Ubrany był w okrycie szare w i ra­
ty, czapkę miał...

— Chodź! — przerwał mu Cezary — a po­
nieważ można się założyć, że to jakiś cudzozie­
miec w przejeździe, udamy się zatem na dwo­
rzec kolejowy

Wziął kapelusz i poprzedzając OcÓ3ima, 
poszedł, lecz schodami bocznemi, przeznaczone- 
mi dla służby.

Ciemno było, przeszło szósta godzina, gaz 
się palił.

Doświadczenie, jakie chciał przeprowadzić 
Gorlin, było robione tylko na chybił trafił. Nic 
nie dowodziło, że cudzoziemiec, jeżeli był nim 
rzeczywiście, nie został w Dieppe, zamiast wy­
jechać najbliższym pociągem.

A jeunaL zdarzyło się, że kapitan miał 
szczęśliwe natchnienie.

W chwili, kiedy zawracali na rogu ulicy, 
Bordin zadrżał.

odpowiedział OnĆ3im glo-

U

— Co to znaczy P — zapytał Cezary po 
cichu.

— To on! ■ 
sem zdławionym.

1 ręką wskazywał wysokiego) mężczyznę, 
w okryciu w kraty i w czapce podróżnej ame­
rykańskiej.

Zrazu Gorlin doznawał tak iao  samego 
przerażenia, jak Bordin. 1

Mężczyzna, który szedł przed n im i, po­
dobny był łudząco do Stronga, pKynajmniej 
z odległości.

Cezary stanął w miejscu jak skamieniały.
Czy Onćsim prawdę powiedział? Czy ten 

nieznajomy był Strongiem rzeczywiście?
A jeżeli to on, po co przyjechał do Diep­

pe w dzień rocznicy zamachu dokonanego na 
jego osobie?

Przedewszystkiem, a było to niepojęte, dla 
czego podał się za umarłego, dlaczego nie ści­
gał swoich morderców?

Miał czas zastanowić się przez rok cały. 
Nie był człowiekiem, który działa bez celu.

Wszystkie te myśli przeszły przez głowę 
Gorlina jak błyskawica.

I stał drżący na miejscu, obok Bordina, 
tak jak on drżącego.

Jedna*1; trzeba było raz z tern skończyć, 
rozwiązać tę straszną zagadkę...

Cezary pierwszy zapanował nad nerwami. 
Uchwycił za rękę Onćsima i kazał mu zostać 
na miejscu.

— Czekaj tu na mnie, — rzekł rozka­
zująco.

Sam zaś podąży] naprzód, wmięszał się 
w tłum i dopiero wtedy wszedł śmiało na 
dworzec.

Tu mógł się obrócić i patrzeć dowoli na 
twarz zamorskiego podróżnika.

O ile przestrach był piorunujący, o tyle 
szybka i kompletna ulga.

Poszedł na próg dworca i zaniedbując 
wszelkiej ostrożności, zawołał głośno:

— Onćsim, chłopcze, chodź prędzej!...

(Ciąg dalszy nast.)

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- Dotąo niezrdwnaoy!!!
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) iest zamkniętą. W. Maagera

prawdziwy, oczyszczony

o o o o o o o o o o o o  : » o o o o o o o o o o o o o  
g HANDEL HERBATY i KAWY g

! E D M U N D A  R I E O L A
» *  l « K i r i e ,  u .  T e a t r a l n a  1. 8  

poteoa aajiepeziT|Lhmk!

K A W Y
c MMki ozyatym I aromatycznym

- — - - f

- ł
kile 
90 ei 
96 „

Pert ori ce. . . . .
Cuba gruboziarnista .
Cajlon lislosa . . . .  . 1 „ — ,i Q

„ „ przsJnia......................  . 1 „ 04 „ *
„ „ grnboii&rmiiU. . . . 1 „ Ot* „ w
„ „ p e r ło w a .................................   1 ,. 08 „ fi

Moeca arabska bardia aromatyczna . 1 „ 0* ., a
law a slota ....................................................1 „  08 „ V

U w a g a :  Kawa Moeca arabska sama niywa się A 
tylko aa czarną kawę, tai aa białą kaw- potrzeba -  
OływK I Cejlonem lob Jawą. Jeżeli niywa się kawy - 
gatunk' mięssans, wówczas naloty każdy gatnask ft 
sddzisinis spalić. 6 Z

C O  O C K > O O C  O O O O O O O O O O O O O O O  O C  U

IOOOOOC OOOOOOOOOOOOOOOOOI
Z ces. król zprerw  (ab-rk .

8

w e F reiw aldau
aas. król. dsstawoów dla anstra-węgierskiogo dwsre

PŁÓTNA, STO ŁO W A B IE L IZN Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

J0T  i w««®lkit in n e  w yroby 'T W
pslocm ujtaaią) handel

j a n a  R i e d l a
we Lwowie. 10

feny bartom ; pp. odsprzedającym, właścicielom hotsli, ro- 
itaaraiorsm , dla szpiUlĘ zakładów Kąpielowych i pnbPcsnycb

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i p<* 
lecanj także dla dzieci z powoda łatwe] etrawnoool, 
a nżywany we wszystkich wypadkach, w kió.ych 
lekarz chce sprowadzić wzmoonlenle oałego orgr 
■izmn, ozozrgólriej pleral I płuo, przybyto* wagi 
omłn, p o le c e n ie  lokow, Jnkoteź eozyozozeole krwi.

Do nabyć-a w  b n r a r o  w i e l u  a p t e k n c h  
i  d r e g u e r j a c h  A u n t r o - W ę g i e r .

Główny sklsd i miejsce wysyłek na monarchię 
anstro-węgierską 39

W. Maager, Wien, 111)3, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

:x x x x x xxx?v•wTwTWTurTwrfP I * M I Uf |

krajowe ‘W
w y b o r z e

245
w  n a j w l ę k s z y u

poeca

Mleczarnia Przeworska
Lwów, ol, Hetn

M T  Na żądanie .. 3 ° cenniki.

L. 751.

K O N K U R S .
Na podstawie uchwały Rady miei«k'ej z dnia 24 lubgo 1902 

rozpisuje niniejszem Magistrat miasta BUCZACZA konkurs na nastę­
pujące posady:

1. S-kretarza Magistratu z płacą roczną 2. LOO koron i trzema 
pięcioleciami po 400 koron. Kompetenci mają się wykazać kwalifika- 
etą przepisaną po myśli rozporządzenia Wysokiego Wydziału k ajo- 
wego z dnia 29 maja 1891 Dz u. k. Nr. 67.

2. Budowniczego miej kiego z płacą roczną 2400 koron i trzema 
pięcio'eciawi po 400 koron. Kompetenci mają się wykazać odpowie- 
dniem uzdolnieniem.

3. Iaspektora policji z płacą roczną 1200 keron i trzema pięcio­
leciami po 200 koron.

Kompetenci m rją się również przepisaną wykazać kwalifikacią 
po m/sli rozporządzenia Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 29. 
maja 1891 Dz. u kr. Nr. 67.

Termin do wniesienia podań o każdą z powyższych posid wy­
znacza się do 25 marca.
298 M gistrat mis sta

Buczacz, dnia 28 lutego 1902 r.
Bernard Stern burmistrz.

X X X X X X X X X X X X X X X * X * * X X X X X X  
*  **  Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie n

oprocentowuje począwszy

od dnia I marca 1902 r.
nowe wkładki po S'6%

i wydaj o na nie
nowe książeczki wkładkowe.

OprsRrntjwanle d t mych wkładek po 4 prc. pozostaje 
bez zmiany.

*  Dokładki na dawne książeczki nie będą przyjmowano. *
Lwów d lia  27 lutego 1902 277 *

H  Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie. | |

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

**
*
*
**
*

*
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SANTAL £ IO T
P a MIDY, aptekarza w Paryżu 

U P O W A Ż N I O N E  W  B O S S Y I  
Essencya Santalu  zaw arta w Kapsuikac.j 

zalecaną je s t przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i sł-tbości sekretnych zan .iast kopaiw y i ku- 
beby. Działa szybko, nic u trudza żołąć 
wydziela nieprzyjem nej w oni i zaj 
duszności.

Dla uniknienia fałazeTstw i podrą-

pobiega

biań, w ym agać stępia ja k  dołączony[M1| 
obok w kolorze czarnym  znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w  głów nych aptekach.

I I V  Zmiana lokalu.
SKŁAD CUKRÓW i CZEKOLADY 

H .  T H E T E R A
|  zostaje izostaje z do et 1 marca br. p r z e n i e s i o n y  na u 1.  K o p e r n i k a  1 .  8 , . j

272 (obok pasażu Mikolascha).

Zawiadomienie.

25281.
25312.
25379,

Zaproszenie
na

Masło deserowe!
Codzień świeże, de?»rowe masło netto 
$ funtów za 9 koron wys- ta franco za 

zaliczką za najlepszą obsługę ręczę.

Aatoal Dnbur w Brzosko, §
Osoba inteligentna
znająca się dobrze na prowadzeniu do­
mu, umiejąca szyć, może kierować wię­
kszą mleczarnią pat o w ą . jakoteż i apr- 
- atem ręcznym, posiada dobre świade­
ctwa, przyjmie posadę w domn rel>gij 
i y n . Pcsznkuj : posady od 1-go p. m. 
Zgłoszenia proszę naesyłać pud adre 

sen* Rypozyóikc Bortnik). 311

r  ZNAKOMITĄ fe fc8058

K A W E

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiegu, Beisera, Ruckera 
i .kle i i i łjego. W Krakowie ? aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 2017

pół klg ©5 et. — Na prOwincję wys.iki 
w woreczkach l*/4 kl. z t ?ł. 6 50 franco 
W} borną HERBATĘ Melage de trndon 
V, kl 3*1. Doskonały K.N AK kuracyjny
fr ni a  k. c-dzaacroay na wystawie ve 
Lwowie <«la butełk zł 3 50. pót butelki 
zł. 1 -8 :, ć -viei ć 1 rłr. W? tlkie inae to­
wary w zakres handlu korzen.ii g i wcho­

dzące po leooch najaiższ.y- h poleet

LEONARD SOLECU
v e  L^ot^ie, ul ca Batorego 1, 2.

j o o o o c o o o o c a

NOWOŚĆ
Co piątku Ryba po żydowsku.
Co soboty P rig *ba szynka z pireem 

grochowe n 
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje:
Sznycel wiedeński . . . .  20 ct.
Mały Boefstaech i  Nem . ’/6 „

kotlet naturalny . . .  20 ,
Kiełbasa gorąca z kapustą 12 ,
Wódki, Likiery, Rosolloy i Nalewki 

w trobu Jana Muszyńskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wloa białe i czerwone gwaran*j,.une 

naturalne za I tr  od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 bal.
Miód i  la M laga, Szampanów. 1 k 30 h. 

b« dio stary 2 korony.
3 Z poważaL om

NAFTUŁA TOEPFEfl.
Po teatrze gorąon kolacja oodzlenule.

Dnia 1 marca 1902 r. odbyło się we Wiedniu w obecności c. k. notarjusza 
XXX. bisowanie obligów pierwszeństwa I. emisji i XXIV. losowanie takiebże < Mi­
gów L emisji pierwszej węgiersko.gali yjskiej kolei żelaznej. W ylcsjwane zostały 
Prjorytety I m isji: num era 82407 do włącznie 82001 razem 407 s:tuk. Prjorytety 
II. emisji nnm era 6652 do włącznie 6501 razem 152 srtuk N-mi m Iną wartość tych 
wylosowanych prjorytetów I* Emisji wypłacać się będzie począwszy o* 1 1 pca 1902 
za zwrotem o yginalnych obligacji wraz ze wszystkimi do n x h  -tależącymi kupo­
nami, płatnymi po tych terminach. Z dniem 1 września w : lęd * e 1 lipca 1902 
ustaje dalsze oprocentowanie tych rb l gacyj, jeżelliby zat m brakowały kupony 
płatne po tych dniach, to w irtość ich strąci się cd kwoty, jaka za obligacje ma 
być wypłaconą.

Dotychczas nie podjęto jeszcze kwot za następujące dawniej wylosowane obli­
gacje, a  mianowicie:

Prjerytetj I emisji nnm era :
21006, 25003, 25008, 25 82, 25126,
25163, 25164, ‘16165, 25194, 25195 

25268, 25272. 25276,
25299 25'>02, 25309,
V5338, 26347, 25378,

25127, 25129, 25130, 25160, 25161, 25162,
25200, 25224, 25256, 75257, 25258, 25259,

25 282, 25283 2528), 25295, 25296,
25313, 2)814 25316, 2531?, 25318,
25380, 26381, 26 '82 , 25388, 25684,

25241, 25; 63,
25297, 25293,
253 9, 25326,
25385 55551.

Priorytety 11 emisji numera:
675, 678, 706, 707, 708, 709, 2071, £072, 2093, 3004, 3003, 3010, 301? 3016, 
3040, 3041. 3042, 3044, 8( 46, 3066, 3 76, 3079. 3 80, 3100, 3107. 3109, 3110, 
3111, 3117, 3128. 4012, 4047 510 , 5150, 33553, 13565, 13567, 13568, 13569, 
13570, 13571, 13572, J3573, 13574, 13575

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHARBARD

(THŻ PURGATIF de CHAMBABD).
W  skład których tochodeą jedynie siółka 

t kwiaty, są środkiem ceyssasącym, prsyjemttym  
w smaku o działaniu łagodnem nadając* n się dla 
osób delikatnychj wrażliwych. Ulm,ie ich ni* wy­
maga aniSyety~anismianyzwykłego trybuśycia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zntwnrdzenlom i różnym cierpieniom jakie stąa pocho­
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
io l, mozolne trawienie, odęcie łołądka, hemoroidy, 
nderzenln do yłowy eto. 2007

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

WALNE ZGROMADZENIE
mm powiatowego Towarzystwa Zalicztmio t Turce,

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką,
które się odbędzie w poniedziałek dn a 24 mtrea 1902 r. o godzinie 
10 rano w Turce w lokalu Towarzystwa z następującym porząd­

kiem dziennym:
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1901.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wnioski tejże o udzielenie 

dyrek ji abiolutorjum z czynności i rachunków za rok 1901.
3. Waioiki Rady nadzorczej v? celu rozdziału zysku z r. 1901.
4. Wybór trzech członków do Rady nadzorczej w miejsce ustę­

pujących pp. księdza Btzylego Solohuba, dra StuaGława Karpińskie­
go i Józrfa Jaworskiego Fajewicz.

&. Wybór komisji kontrolującej na rok 1902.
6. Ewentualne wnioski członków.

319 Bada nadzorcza.

o o o o o o o o o o o o

Pomocnik handlowy
tylko z d-lału farbowego

Dilny i d o b r y  e k s p e a j e n t  otrsyms 
z o r n i  8 f a l n  pos dę u

Alojzego Hubnera
w e  Lwowie. 303

PCT* Tylko p’8emnb oferty będą 
u w ijilH ^ io a e

OOOODOOOOOOO

Ostrzegam
kaidego szczególnie IH ro w lra  j e  przed 
nabyciem imitacji G r s m a p h o n A i r ,  
o? od żadnego podróżojącego a mratów 
nio kupowaano gdyż jest to istni, teudeta

i jeżeli nie nosi naz*vy

Granophod firmy T. GHi
jako csznttwo uważ/no

X tj ,a -e  nabyć GRAMOPHON niech 
wpierw żada mego cennika

Tadeusz Górski
w j Lwowie, plac Mariacki !. 8.
Jeoeralny zastępca G ram ophonów  n:

Galicję

Zegarki
Gesowsklo kieszonkowe, Podróźao, Por 

dałowa, Badzlkl, oraz 
Jenerełae zastępstwo ca Galicję z<>g >-ków

Patek Płiilippe i Sta
poleca w ^ letkim wyborze i cenreh 

najniższych

W. G r a b i ń s k i
L WÓ W,  

n llo a  H a l lo b a  l©.
Magizyn prowadzony w dawnym 

z. rządzie. 317

OOOOOOOOOOOO
hm  Mina Sozaisit

i to ra  przebywała a barouuwej MILT1G 
w WełJzirzn, ze hce podać swój adres 
312 we rcLsnym tnteresie pod 

K  V  pośle restaaie BO LECHÓW.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
U 1)7F ato*owe t da erawe, noże knehen 
••llfcŁ  te ,  noże do ciast i mięsiwa, 
ściskacze do szynek, korkociągi i t. p. 

poleca
P i o t r  C h r i ą s t o w s k l

we Lwowie, 8061
plao Kapitalny 1, (naprzeciw katedry).

MAGAZYN
1 pracownia obuwia

własnego wyrobu

Kazimierza Rybińskiego
w e  L w o w i e  

ol Akademloka 20 (róg ul. Zimorowicza) 
poleca na tbłiżają y się sjzun wiosenny 

i letni
obawie ws2elkiego rodzaju

w og-omnym wyborze.
Ceny możliwie najniższe. 

Zamówienia uskutecznia się w jak naj- 
tró tizym  czasie.

Z prowincji wystarczy na miarę zużyty 
bucik. 297

Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie bleteryozne.

(B.biioteka Powszjchna Nr. 262/6). 
Cena 1 kor. 20 b.

Dr K. Ostaszewski- Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechn* Nr. 855/9). 

fen a  1 kor. 44 b.
Do nabycia we wizyitkich księgarniach 
1 od księgarń’ nakładowej W. Znkerkandła 

w Złoczowie.

S Z C Z E P Y  O W O C O W E  W B
Wysyłam do każdej poczty i stacji. — 
Jabłonie grosze, ozsr« ile I i  lwy 1 szt. 
50 ct. 10 szt. 4 zł. 75 c t  Brzoskwlole, 
wtśile, morelo, węgierki, lektaryny, 
drzewa I krzewy. Ozdobne mam do 
sprzedania 3000 92Ł Krzewów w różnych 
odmianach 1U0 ,-etuk 15, 20, 25 złr. 
CENNIK z objaśnieniem pomologicznym 
wysyłam opłatnie każdemn. E. U UŁAŃSKI 
Zarząd ogrodów w Olszy Dwór, ostatnii 

poczta Kraków. 315

Sery, Sordyikl, Ś ’e- 
dzle holenderskie, zna­
komite i marynowane, 
Moskale, Śledzie bał­
tyckie zawijane, oraz 

codziennie świeże Blkllogl i Szproty naj­
taniej tylko w HANDLU LEONARDA 
S0LECK1E60, we Lwowie, Batorego 2.
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